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O g ł o s z e n i a  przyjmuj:, sie zt oplata 6 
cen-ów od miejtja objętości jjaiego 'riarsza 
drobnym d u em.

uisty rMiamacyjne nieopioczęt >v ne nie 
ulegaje /nnkowuni i.

jn-tnnakrypta drobne nie zwracają się leo* 
bywają niszczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego nu

meru drukow ane:
P a ry ż  20. lipca. Mac-Manou grozi 

skrajnej prawicy i legitymiston. u tw orze
niem republikańskiego m inisterstw a, jeżeli 
bedą trw ać w opozycji przeciw  rządowi.

P e sz t 20. lipca. Skrajna lewica od
była dziś tajną konferencję w sprawie 
reformy wyborczej. ______________

L w ów  d. 22. lipca.
(D ziennikarstw o wiedeńskie je s t więcej 

pruskiem jak  berlińskie. — P rusy  zakupują 
konie i owies. — Cesarz przybywa do P .a g i,  
ztąd  obaw y e e n tra b s tó w .— Sejm w ęg iersk i. • 
Konga es serbski.)

D z ie n n ik a rs tw o  n iem ieck ie  nie miałoby 
się czein zajm ow ać, gdyby Stolarczyk z 
pod M agdeburga niezrobił był zamachu ua 
Bismarka. Bezprzykładnem  to jest w dzie
jach dziennikarskich , ażeby dziennikar
stwo jednego państwa, zajmowało się tak  
gorliwie jak  austrjackie, zamachem na m i
n istra  obcego państw a, który przez la t 
kilkanaście pracował nad podkopaniem 
Austrji, Jeszcze ośm la t m eupłynęlo od 
chwili, gdy Bismark jak  się sam "wyraził, 
wymierzył cios w samo serce A ustrji, 
(S toss ins Herz), a dzisiaj je s t Bism ark 
bogiem wiedeńskiego dziennikarstwa; biją 
mu pokłony jak  przed D alaj-Lam ą, naw et 
pruskie dziennikarstwo w pochlebstwach 
nie posuwa się lak  daloko, wszystko co 
on zrobi CO powie, co zamierzy, w ysław ia
ją  pod niebiosa.

Urzędowe prasowe biuro berlińskie, 
wszechwładniejsze jest w Wiedniu, niz w 
Berlinie. Zaledwie Bism ark i bióro berliń
skie rzuciło myśl, iż głównym spraw cą 
zamacLu w K issingen są katolicy nie
mieccy ta  je s t  ich w państw ie niemie
ckim 30 milionów) już dziennikarstwo wie
deńskie podchwyciło tę  myśl i w tem du
chu zaczęto pracować. Najspokojniejszego 
usposobienia obywatel austrjacki, bez wszel
kiej podstawy uwięziony był przez kilka 
dni, jako podejrzany o spólnictwo z Kul- 
manem. W innem państwie dziennikam i* o 
powstałoby jak  Jeden mąż przeciw tej do
wolności, w Wiedniu nie znalazł się ani 
jeden głos dziennikarski, eoby skarcił tę 
samowolę p ruską A  n a w e t w tedy  gdy 
zupełna niewinność ks. M authalera się o- 
kazała  i sądy niemieckie musiały go pu
ścić wolno, dziennikarstwo niemieckie nie- 
upomniało się o satysfakcję dla niego, bo 
to ksiądz katolicki, a według wyobrażeń 
żydowskiej prasy wiedeńskiej, każdj ksiądz 
katolicki, wyjęty je s t z pod p ra w a !

Z Czech p iszą do Sonii- und Montags- 
zeitung, że pojawił, się tam kupcy p ru
scy w znacznej liczbie, i zakupują wszę
dzie konie dla w ojska,! owies, gdzie ty l
ko takowy kupić mogą. Na co Prusom  o- 
becnie potrzeba tak wielkich zapasów 
owsa, czyż im 'tak  pilno, że nie mogą po
czekać do zbiorów, które się już ro z 
poczęły ?

Nie było to wieścią, iż cesarz przy - 
będzie we wrześniu i do P rag i i zamie
szka na H radczynie. gdyż już je s t rzeczą 
pewną, że na zamku hradczyńskim  czynią 
przygotow ania na przyjęcie cesarza. Już 
wczoraj podnieśliśmy, że centraliści niepo
koją się tą  podróżą cesarską. K ażda p o 
dróż cesarska do kraju koronnego, gdzie 
istnieje silna opozycja prżeciwko obecne
mu sy stem o w i, uważana je s t przez centra- 
listów  za niebezpieczną. Zaraz przyw ią
zują do niej jak ieś zamiary ukryte, zaraz 
obawiają się jak iejś ugodowej akcji.

Przypominamy zamierzoną przed kilku 
laty  podróż cesarza do Galicji. Burgermi- 
n isterstw o  ówczesne stara ło  się tę podróż 
udaremnić, obawiając się, iż ludność go
towa z tak ą  lojalnością przyjąć cesarza, 
iż to wpłynąć by mogło na zmianę sy s te 
mu rządowego. Podobną obawę żywią i 
dziś centraliści, z powodu podróży cesar
skiej do Czech. Szlachtę czeską usunięto 
od kilku la t od wszelkiego wpływu i zna
czenia u dworu, lecz pobyt cesaiza w 
Czechach, może jej podać sposobność zbli
żenia się do tronu, i uzyskania wpływu 
dawniejszego. M inisterstwo obecne obej
mując rządy, przyrzekło swojem działaniem 
złamać opozycję czeską.

T rzy la ta  mija; użyto w tym czasie 
wszelkich możliwych środków, ale zamie
rzone złamanie czeskiej opozycji nie po
wiodło się. Ani jednego Czecha, chociaż
by tylko na pokaz, nie zdołało m inister
stwo sprowadzić do Rady państwa! W  ta- 
kiem położeniu centraliści obawiają się o 
swe panowanie, chociaż w sferach wyż- 
sżych dotąd nie obławiał się w niczem za
m iar trak tow ania z Czechami o ugodę. 
W W iedniu między koroną a Czechami 
stoi falanga centralistów , niedopuszczają- 
ca żadnego zbliżenia; lecz do Czech nie 
może ta  falanga tow arzyszyć cesarzowi, a 
dr. H erbst i dr. Sshmeykal, przewódcy 
c z e sk ic h  N iem ców , n ie ńiają naw et p rzy
stępu do dworu.

Po uchwaleniu ustaw  kolejowych w 
i ej mi węgierskim, wzięto się na mowo do 
dnl-szycli rozpraw  nad ustaw ą o reformie 
w yborczej!

Uchwalonych je s t dotąd pięć p arag ra 
fów, a 113 je s t jeszcze do uchwalenia. 
M inisterstwo w klubie deakjstów  zape
wniło się, iż członkowie tego klubu się 
nie rozjadą, dopóki reforma wyborcza nie 
będzie przeprowadzoną w sejmie.

Spodziewają się, że do 3, sierpnia bę
dzie juz reforma wyborcza załatwioną, i 
sejm będzie mógł być zamknięty, więc do
3. sierpnia zobowiązali się deakiśei nie 
rozjeżdżać się do domu, pomimo że wszę
dzie już żniwa się odbywają. Zdaje nam 
się jednak, że darem ne są nadzieje dea- 
kistów.

Lew ica skrajna i umiarkowana będą 
rozpraw y nad każdym paragraiem  rozw le
kać, a w sierpniu żadna moc w świecie 
nie zdoła zatrzym ać posłów ty lu  w P e
szcie, ażeby mógł być komplet. Izby utrzy
many.

Kongres serbski dotąd niepokoi mini
sterstw o węgierskie. P rzybył do P esztu  
pan Hueber. kom isarz królew sk na kon
gres serbski, dla zasiągnięcia instrukcji, 
co dalej z tym kongresem czynić ma. Mi
nisterstw o w ęgierskie spodziewało się w pra
wdzie, że większość kongresu o d ia  swe 
głosy na biskupa Stojkowicza, ałe mniej
szość, przynajmniej 10 głosów, rzuci swe 
wotum na rzecz kandydata rządowego, bi
skupa Gruicza; a gdy rezu lta t wyborów 
przedłożony będzie koronie, to według u- 
staw  obowiązujących mogła takow a zam ia
nować i kandydata mniejszości. Zawiudły 
jednak te  nadzieje; mniejszość nie dawszy 
swych głosów Gruiczowi, usunęła się od 
wyboru, a tym sposobem Stojkowicz obra
ny został jednogłośnie. W prawdzie zasz ła  
w wyborze ta  nieformalność, iż nie był na 
posiedzeniu wyborczem komisarz rządo
wy, jak  tego przepisy wymagają; nie przy
był umyślnie na wybór, ażeby rz ą d  miat 
podstawę do unieważnienia wyboru. Na 
Stojkowicza zaś wpłynąć usiłował, ażeby 
się zrzek ł wyboru W idząc, iż i tak  po
twierdzonym nie będzie, Stojkowicz posłu
chał rady kom isarza rządowego. Przyjdzie 
więc do ponownego wyboru, i mówią, iż 
rząd przedłoży ter powtórny wybór do 
sankcji cesarskiej, na któregokolwiek bądz 
z biskupów padną głosy większości.

Korespondencje „Gaz. Nar,“
W a rs z a w a  d. 12. lipca.

Macie w dziennikach naszych szcze
gółowe wiadomości o pobycie ca a w W a r
s z a w i e  rr,. +vikc W9gę, « u-
bernatć,r n u iic u u e  otrzym ał ty tu ł h rabie
go. H r a b ia  Szuwałow m» być am basado
rem w Londynie, a na miejsce jego mia
nowanym będzie jen. Potapow  wileński, 
którego zastąpi jak iś Albedyński.

Car A leksander dobrze w ygląda i do
syć dla nas jest grzecznym, bo wszystkim  
przechodniom kłaniał się po wojskowemu, 
czego daumiej nie czynił. P rzez miasto 
przejeżdżał bez kozackiej eskorty . i gdy
by jeszcze jen. oberpoliemajster, k tóry

stojąc w dorożce p^dzi tuż za nim i chce 
tem dać poznać;*4 że on jeden czuwa nad 
bezpieczeństwem carskiej osoby (czem 
wzbudza tylko śmiech w mieszkaócaoŁ 
W arszaw y i całego wyższego tow arzystw a 
moskiewskiego), to cały program  przeja
zdu carskiego spełniłby się daleko przy- 
zwoiciej. Ale wątpię żeby podobne uro
czystości mogły się kiedy odbywać tak, 
jak  tego powaga i godność m ajestatu w y
m agają; ponieważ policja zwykle na sa
mą wiadomość tylko o mająeem nastąpić 
przybyciu cara, już traci głowę, od sa
mego oberpolicm ajstra aż do stójkowych. 
Z tego powodn rozporządzenia policyjne 
krzyżują się • komisarze, rewirowi i stój
kowi b iegają w różnych kierunkach na 
złamanie szyi, i to je s t właśnie przyczy 
ną nieładu i nieporządku. P rzez ulice, 
któremi ma przejeżdżać car, policja w zbra
nia przejazdu, nie tylko furom ale i do
rożkom i wszelkim ekwipażom; dlatego 
też w tej części miasta, gdzie ma nastą
pić przejazd, na godzinę przedtem  głębo
k a  panuje cisza i zdaje się, że wszyscy 
mieszkańcy wymarli, a gromadki, złozone 
z kilkunastu łapserdaków  i szpiegów, tu 
i ówdzie po rogach ulic wydające słabe 
okrzyki witające, jeszcze posępniejszy na
dają charak ter bytności carskiej w W ar 
szawie, w której, prawdę mówiąc, car 
wcale nie przebywa, gdyż m ieszka w Bel
wederze, a całe godziny p-zepędza z woj
skiem po za okupami miasta. W  mieście 
był tylko w katedrze schyzmatyckiej, u 
Kotzebueęo, u hrabiny A dler ,erg w hotelu 
europejskim , w instytucie Maryjskim, i w 
tea trze  na baletach.

Zaraz pierwszego dnia we środę od
był się przegląd wojsk na mokotowskich 
polach, gdzie znajdowała się 21.000 pie
choty (72 batalionów) 1600 kaw alerji, 1300 
kozaków i około 150 armat. Defilada wojsk 
po przeglądzie nie uaa ła  się. Głównie 
gwardja i sapery m aszerowali jak  rekru
ci, jeden z prawej nogi, drugi z . lewej, 
inny o pół kroku spóźnił się, szeregi ła 
mały się... Ca*- na serjo rozgn.ew ał się. 
Po defiladzie powiedział jenerałow i E nr 
manowi, że od roku jak  otrzym ał dowódz
two nad brygadą saperów, komenda jego 
daleko gorzei spełnia służbę. ,,Eto s t-a m !“ 
ttu  wstyd), wyrzeczone przez cara słow a
dwaj pułkownicy*
tak  swój w styd ukryć chcieli, iż, siedząc 
na komu zrównali się praw ie z siodłem. 
Sądząc jednak bezstronnie, nie je s t  to 
winą żołnierzy, ani oficerów, guyż k ilka 
tygodni przed przyjazdem  carskim, m ę
czono ich codziennie od rana dc wieczo
ra  m usztrami, k tóre odbywali na polach 
mokotowskich, w odległości od obozu na 
5 przeszło wiorst; różne ewolucje i defi
lady i póby tea tra lne  tak  zmęczyły żoł

nierzy i oficerów, że właśnie na samo w y
stąpienie wszyscy ogłupielij nie wiedzieli 
co robić.

Z a te  strzelam e do celu w następnym  
dniu nie pozostawiło nic do życzenia. 
S trzelano na 300 i na 600 kroków. NalOO 
strzałów  było celnych od 60 dc 85 procent. 
Na koniec car osobiście w yw oływ ał żoł
nierzy z frontu i kazał im strzelać na 
1000 kroków, dowolnie, jak  kto chciał, 
leżąc, na klęczkach, lub z bronią w spartą  
na jakim ko wiek przedmiocie. P róba naj- 
lep.ąj się udała i popraw iła trochę humor 
cara. W czoraj odbyła się rew ia ogniową, 
a o godZr 4ej car opuścił W arszaw ę, ra 
zem z arcyks. Albiechtem, pożegnany przez 
ma.e gromadki różnej hołoty, żydów i 
szpiegów, okrzykam i „h u ra !14 przez poli
cję do tego zachęcanych, jak  się to zwy
kle praktykuje.

Wiadomo wam, że w czasie bytności 
cara w M arszaw ie, wolno grzebać um ar
łych tylko w bardzo rannych godzinach, 
ale tym razem policja tak  ogłupiała, że 
naw et wzbronua mieszkańcom przenrowa- 
dzać się; a w łaśnie w tych dniach od 8. 
lipca najw iększe odbywają się przenosiny. 
Pogłoski o tem rozporządzeniu Dolicyjnem 
doszły do wiaaomości h r  Kotzebnego, 
k tó ry  natychm iast przywoła! do siebie 
oterpołiem ą.str? i rozkazał mu rozporzą
dzenie to odwołać, dozwalając m ieszkań
com przewozić swoje rzeczy od godziny 
12ej z południa do wieczora.

Mówiono mi w tej chwili, ale to tylko 
pogłoska, że lim aszew  ma zastąpić Szu- 
wałowa a m inistrem spraw  wewnętrznych 
ma być Potapow W ileński.

Św ity carskiej było 50 osób, licząc 
w to i niższej rangi oficerów. P rusaaów  
było 10-ciu z feldm arszałkiem  W erderem ; 
Austrjaków także iO-ciu oprócz arcyks. 
A lbrecnta.

M ałkowski, dyrektoi sprawiedliwości, 
został mianowany senatorem, i otrzym ał 
rangę rzeczywistego tajnego l a d c j , w n a
grodę za wprow adzenie języka moskiew
skiego do senatu id o  korespondencji włauz 
sadowych, ze sobą z w ładzam i adm ini
stracyjnym i

W  poprzednim liście mimowolnie w 
. b łąd  was wprowadziłem, robiąc wzmiankę 

o szkołami, jakoby 3 p a ten ta  v yaano na

gimnazjów w arszaw skich n i e  w y d a n o  
a n '  j b d r e g o  p a t e n t u .  D otąd nie mamy 
jeszcze ogłoszonych spraw ozdań z odby
tych egzaminów la k  gimnazjalnych jak o  i 
uniw ersyteckich, bo też w istocie nie 
ms się rząu  moskiewski ta k  bardzo 
z czem chwalić. Moskiewscy profeso
rowie sami nie w iele umieją, a naw et 
są, i tacy, k tó rzy  języka swojego nie 
znają, nie mówiąc już o innych naukach.

Pobyt Kościuszki v  Ameryce
p ó ł n o c n e j ,  p o d c z a s  w o j n y  o 

n i e p o d l e g ł o ś ć  *)
przez

Domicjanu Mieczkowskiego.

IV.
(W pływ  szczerości i ludzkośei Kościuszki 

na umysły i serca woji kowych.j

Łagodne i b ra tersk ie  z podwładnymi 
obchodzenie się Kościuszki, chętne dziele
nie trudów i niewygód wojennych z sze
regowymi żołnierzami, płynące mile z jego 
ust słowa zachęty, a najbardziej porusza
j ą c y  przykład  mężnego w sprawie orężnej 
w spółdziałania, zjednały mu tak ą  przy
chylność i zautanie będących pod jego 
wodzą hufców, że one przy ochoczem jego 
rozkazów  pełnieniu najbaczniej uwzglę
dniały każde, naw et bezsłużbowe jego sk i
nienie i z ochotą powodowały się wszel- 
kiem woli jego objawieniem.

T ak między innymi ochotnicy, którzy 
c Jerw ani od domu, roli i rodziny, w na
glącej potrzebie nastaw iali piersi dla od
parcia najeźdźców, a po dokonanem ich 
zwalczeniu, mając prawo w racania do sw o
jej dziedziny, posłyszaw szy Kościuszki o- 
świadczenie, iż jakkolw iek inni małoważąc 
sobie klęski i s tra ty  ogólne, m ają zamiar 
dla ustrzeżenia się od znacznych w go
spodarstw ie swojem uszczerbków spieszyć 

domu, on przecież wiernie służąc sp ra 
li®  narodu, szeregów wojskowych nie o- 
puści; natychm iast w uniesieniach zapału 
zaczęli r„Łuym okrzykiem wy głaszać to 
po stanowienie, *e j onl z nim pozostaną, 
że pospołu z nim 0 zyCje lub śmierć wal-] 
czyć są do końca gotowi. Żade.n też z 
tak  dzianych  pod naszym dowódzcą po
w stańców ze służby wojennej nie w ystą
pił; a ci którzy skaleczeli iUb całkiem sił 
pozbawieni zostali, tylko przymusem byli 
do rodzinnego odsełani gniazda.

* *w wszakże zacn .ijszy  nad innych 
“ °W6dzca, dając chwalebny przykład i 
rycerską podnietę bojowym w społtow arzy- 
szom, nie omieszkał także zw racać uwagi 
? a ich odrębne potrzeby; a domagania się 
t stosunki domowe obrońców wolności ludu

i całości kraju, obudzały tkliwy współu
dział w sercu wspaniałomyślnego bohatera. 
Osieroceni ojców, w boju poległych, syno
wie, byli osobiście przeżeń przedstaw iani 
naczelnikowi, i otrzym ywali z funduszu 
publicznego należyte zaopatrzenie, lub też 
byli umieszczani w zakładach rządowych 
dla przyzwoitego wychowania.

Z chlubą i pociechą wspominają po 
dziś dzień Amerykanie słowa K oś-irszki, 
k tóre wyrzekł, spostrzegłszy przychodzą
cego w mundurze dziewięcioletniego chłop
ca. Pow stał od swojego stolika, gdzie był 
zajęty wyprawianiem ważnych pism urzę
dowych, a podziwiając śmiałe przem óyie- 
nie, oraz nalegające żądanie chłopczyka, 
k tó ry  w tym wypadku, gdy jego ojciec na 
pola bitwy poległ, a m arka pełni służbę 
<v szpital i inwalidów, chciał także do listy  
wojskowej być wpisanym, i stosowny żołd 
popierać, aż póki do la t doroślejszych nie 
dójdzie, iżby się wtedy na Anglikach za 
śmierć ojca pomścił; w ziął maleńkiego o- 
chotnika za rękę, a zaprowadziwszy przed 
W ashingtona powiedział: „Jenera le ' skoro 
Am eryka meże się podobnymi poszczycić 
synami, czyliż p izysta ło  o jej oswobodze
niu pow ątpiew ać?44 W skntek tej poleca
jącej odezwy adjutanta, żołnierski sierota 
otrzym ał od naczelm ka pieniężne wsparcie, 
k tó re  jako fundusz na swoje wyżywienie 
do rąk  m atki oddał: a potem został za
staraniem  Kościuszki do zakładu wycho- 
wanców wojskowych pizyjęty.

Zaiste! Nie mógł W ashington godniej
szego siebie znaleźć ad ju tan ta  i pomocniiia. 
Blizcy usposobieniem i charakterem , wza
jemnie sobie dopomagali w dobrzeczynle- 
niu i pozostawili po sobie najwznioślejszy 
przykład  wojowników i reprezentantów  
całej ludzkości.’, Kościuszko, przychudzeń 
z dalekiej strony, z żarliwem męztwem 
drogę synom Ameryki do sław'y i szczę
ścia torow ał, i jednocześnie dla jej osie- 
rociarych dziatek tak  dobrotliw ą pieczoło
witość okazywał!

V.
(Kościuszko otrzymuje oi'der Cinrinati i  upo

sażenie yiłościa amerykańska).
Kościuszko byłby z pewnością licz- 

niejszemi jeszcze czynami rycerskiem i roz
sławił swoje imie w Ameryce, gdyby 
względy osobistego dlań szacunku i mo
cnego zaufauia z« strony W ashingtona

nie odrywały go, jak  to już powiedzieliś
my z pola bitwy, do spokojnej komnaty, 
dla pisemnego układania ważniejszych 
komunikacji dyplomatycznych, i dla sko
rego do skutku przyprow adzenia różnych 
rządu  rewolucyjnego poleceń. W szelako i 
w takich  okolicznościach z wielką dla 
niego pochwałą rzec można, że jak  na 
tamtem, tak i na tem stanowisku spełn iał 
wzorowo z najw iększą dla Ameryki ko
rzyścią swe obowiązki. M iał on i tn  bo
wiem sposobność do pożytecznego użycia 
wysokich zdolności swoich, i dc wydosko
nalenia sił swojego umysłu i ducha.

Kiedy opatrzność B oska pobłogosła
wiła łączne i rzetelne usiłowanie Amery
kanów, i z każdej strony do nich _ napły
wających przyjaciół ludzKości, nie było 
mocniejszego i milszegt dla Kościuszki 
rozradowania, jak  z widoku utwierdzonych 
w onej krainie praw i swobód; nie pow sta
ła  też w jego duszy myśl inna, tylko taka, 
aby w  przysposobieniu pudobnejże dla 
swoicn w spółrodaków  szczęśliwości, mógł 
wziąć czynny udział.

Mężowi, poświęcającemu się ze szcze
rością dla obalenia niewoli w krainie ob
cej, samiż oswobodzonego ludu zw ierzchni
cy dali w ten sposób poznać należną mu 
cześć i wdzięczność, że go zrobilf uczest
nikiem stow arzyszenia orderu Oincinnaia, 
k tóre zdobiło honoiowemi znakami tych 
obywateli praw ych, co z tak  mocnem po
stanowieniem i szlachetnym samozrzecze- 
niem, jak  ów słynny republikanin rzymski, 
bronili ojczystej ziemi w nagłej pogrzebie, 
ramieniem i piersiami swo.ieut.’ . a  dokonaw
szy pomyślnei'°b r ony, do siedziby domowej 
ze skromnym umysłem wracali, aby tam 
bujne niwy własnemi dłońmi uprawiać i po
tem czoła użyźniać. Kościuszko pragnąc 
okazać należny wzgląd dla uchwały n a
rodowej, nie odmówił przyjęcia Jy p L i u 
i załączonych do tegoż orderowych ozdób. 
Ale ewemi znakami powierzchownego od- 
szczególnienia dlategc się nigdy nie przy
s tra ja ł, ie  niechcial niemi rozdrażniać u- 
czucia i obałamacać zdania ludu, który 
dopiąwszy najszczytniejszego w stanow i
sku politycznen? i społecznem szczebla, 
powinien zaszczyt prawdziwej godności 
skarb rozumnej wolności, i stosunki b ra 
tersk iej równości nad wszelkie o /dery  oce
niać. Gdy zaś zwierzchnicy rądy  narodo
wej nadali mu wojskową rangę jene-ała,

oraz godność cywilną obywatela w Zjedno
czonych S tanach Am erykańskich, toć już 
tak ą  dostojnością uznał się on zadość ucz
czonym i naieżycie wynadgrodzonym. W re
szcie iiieodrzucił także onarowanego ma 
od rządu uposażenia włością A m erykańską, 
k tóra obszary pól zdatne do uprawy obej
mowała , uważając ją  jako posadę bytu 
niezależnego, k tó ra  była z tych miar po- 
żądańszą i pożyteczniejszą, że mogła ży
wić jej posiadacza dobrze zadłużonym i za 
pracowanym chlebem. Niewolników — mu
rzynów jednak , k tó rzy  się w tej włości 
znajdowali, oswobodzi! i uczynił ich oby
watelam i wolnej R zeczypospolite j, dając 
i pud tym względem zbawienny z siebie 
p rzyk ład  AmeryKanom.

VL
(Pobyt Kościuszki w Wcst^pointg.

Po zakończeniu orężnej sprawy, Ko
ściuszko przebyw ał dość długo jeszcze 
przy bokn W ashingtona i pomagał mu pil
nie do rOZv-0ju tej chwalebnej u ł  polu 
cpołecznem i politycznem działalności, k tó 
ra  miała przez stosowne uznpełmenia i 
urządzenia sprowadzić z niechybnej ko
lei najpożądańszą stosunków narodowych 
zmianę. Szczęśliwe zaiste były to 
chwile spokoju i tej najmeemeiszej po
ciechy, jak ą  zjednywa człowiekowi wspo
mnienie mężnie wytrzymanej próby w  p rzy
krych z przeciwaemi loaam. zapasach, wi
dok chlubnie uzyskanych tryumlów w dłu
gotrw ałym  i zaciętym z cięmięzcami buju, 
tudzież świadomość bytu, ulepszonego i do- 
stojniejszegc , jakiego tylko zam ie jsze od 
innych i nbłogosławione od b o g a  w ro 
dzaju ludzkim plemiona domierzyć zdołają. 
Tych chwil słodycze jeszcze s ięzw i» k sz t 
ły  przez urok serdecznej przyjaźni i obja
wienie wdzięcznego współudziału.

P am iątką pobytu Kościuszki w W est- 
poiut, gdzie także powierzony mu był u- 
rzad wojskowy kom endanta tw ierdzy, je s t 
ogródek na szczycie góry, rękam jego 
pielęgnowany, K ilkadziesiąt kroków długo
ści mający, z ponętnym murawnikiem, wou- 
nemi krzew am i, pięknemi kwiatam i i d a r
niową przy cienistym drzewie KanaDi ą. 
Ponad -em ustroniem rozciągało się ochron
ne z nadwieszonej skały poddasze; u prze
paścistego podnóża daw ały popęd płynącym 
okrętom szum.ące Hudsonu nurty, a od

brzegu rzeki do w ie-zenołka gory prow a
dziła strom a w skale wykuta ścieżka.

W  swoim ogrodkn, Kościuszko codzień 
patrząc na piękność i w spaniałość o tacza
jącej przyrody, rzeźwiąc się świeżością 
i wonią powietrza, lubował się te i  rozko
szą ową b łogą, u roczystą i przenikającą, 
k tó ra  najskładm ej przyoadała do wznio 
słych jego myśli, czystych uczuć i sz la
chetnych czynów. Tutaj zw racając uwagę 
na objęte w przyległym  obrębie obok s ta 
nowisk wysokich niezgłębione otchłanie, 
obok niewzruszonych sk a ł. przelew ające 
się w wartkich kręgach la le , obok ziele
niejących trawników okry tą mchem opokę, 
obol rozłożystych drzew skarłow aciałe 
Krzaczki obok różnobarwnych kw iatów  
ponurą dzikość; przejmował się odnosnem 
do poaobnycbże stosunków moralnych w ra
żeniem. Tiitai odpowiednie rozłeglejszem u, 
szczytniejszemu, i ściślej duchowemu swo
ich pomysłów, swoich u p ragn ień , swoich 
dążeń zakresowi, oga-niał we w szechstron
nych poglądach nietylko pojedyncze osoby, 
lecz ta k ie  całe SDołeczeństwa, nietylko 
ludy am erykańskie, lecz także w łasną 
ojczyznę; nietylko w ytknięte przed jego 
auszą ceie. lecz tak że  i w skazane w my
śli jego środki, do nich wiodące. Tutaj 
wreszcie przy wzm agającym  się tak .ch  
widoków, w rażeń i wzruszeń wpływie, lubo 
niemógł tego nie uznać za rzecz stosowną, 
aoy po dokonanem dziele znakomitem 
ooecnie odpocząć, przygotow yw ał się do 
zbawienniejJzego jeszcze działania; a choć 
się nie trap i! przeszłością, tro sk a ł się je 
dnak o przyszłość; choć się cieszył Ame
ryką, przecież tęsknił do P o ls k i!

m
(BozsL niz $i% Kościuszk z  Washingtonem.)

Kościuszko, nie poprzestaiąc na do 
tychczasowych tryumfach, i spokoju, ja k ie 
go doznawał po skończonej wojnie, p rz e 
nosił się, jak  to dopiero wspomuiałem, w 
m arzeniach swoich do sferj. k tórej tchnie
nie było pierwotnym i najwolniejszym je 
go ducAa żywiołem, postanowił też do zie
mi ojczystej niezwłocznie wrócić.

Czas nam ysłu i przysposabianie się do 
podróży dl? męża czynu, nie mogło być 
długiem.

W ashington po spełnionem dziele o- 
! swobodzenia współbraci, w ybierał się ta -



Weitfiy np. profesora Berga uniwersytetu
warszawskiego. P rofesor ten nie zna na
wet geografii. I  tak  w historji swojej spi
sków i powstań polskich, mówiąc o wyro
ku, wydanym na Zaliw skiego, emisarju- 
sza, powiada, że by ł skazanym do Fuf- 
szteinu, fortecy leżącej w Szw ajcarji.— A 
co ? jak  się wam to podoba? Przecież po
dobnej m yłki nie można przypisać zecero- 
wi. Albo np.: że m iasteczko T urek znaj
duje się w gubernii P łock iej; m iasteczao 
zaś B iała Podlaska w gubernii W arszaw 
skiej... Tacy to ludzie biorą się do pisania 
historji. K siążka B erga je s t to zbiór ra 
mot, zaprawionych ironią, a powtórzonych 
z aktów  śledczej komisji. Tyle je s t tylao 
dla nas ciekawą, że dowiadujemy się z niej, 
iż jeden z przywódców organizacji naro
dowej, O skar A wejdą, nietylko opisał ca
łą  h istorję konspiracji, i tem wiele skom
prom itował osób, ale prócz tego odkrył 
Moskalom najskrytsze tajn iki życia ca łe
go narodu. W  nagrodę zato, Awejda za
m iast być powieszonym, wysłany zosta ł 
do W iatk i na mieszkanie bez pozbawienia 
praw, gdzie też obecnie je s t adwokatem.

Po większej części pożary, jak ie  się 
u nas w ty lu  miejscowościach pow tarzają, 
pow stają z podpalenia. Żydzi spekulanci 
asekuru ją swoje domy i tow ary, które 
przed podpaleniem uprzątają, tak ie  
przynajmniej wieści krążą.

P a ry ż  d. 17. lipca.
W iększość zgrom adzenia, przed

staw icielka porządku moralnego, _ zaśpie
w ała głosem konającego łabędzia. Pan 
Ventavon otrzym ał zlecenie wykonać ten 
śpiew ialośny. k tóry  nikogo nie rozczulił. 
Złożył on raport do komisji 30tu, w zglę
dem propozycji Kazim ierza Perier, prze
mawiający za utrzymaniem tymczasowego 
stanu. Koalicja klerykalno-m oaarchiczna, 
k tó ra utw orzyła siedmiolecie, dzisiaj nie
tylko nie chce organizować władzy, po
wierzonej Mac-Mahonowi, ale usiłuje oba
lić go. Stosunki są naprężone między zgro
madzeniem i prezydentem  republiki. Tak 
zwaue stronnictw a zachowawcze, mianu
jące  się podporą rządu, buntują się prze
ciwko naczelnikowi w ładzy wykonawczej, 
nie mogąc uczynić go ślepem narzędziem  
do własnych widoków, i naw zajem , _ n a 
czelnik wychodzi z granic cierpliwości, nie 
w iedząc na czem ma oprzeć swoje pano
wanie. Dwa przeciwne prądy spotykają 
się ze sobą: ludzie, otaczający Mac-Ma- 
hona i działający za niego, — bo on me 
jest zdolen trzech zliczyć — pragną u s ta 
nowić dyk tatu rę m ilitarną, do k tórej w stę
pem był znany rozkaz dzienny dó armii, 
a komentarzem ostatnie orędzie prezyden
ta  rep u b lik i; pewna zaś część Zgromadze
nia narodowego chce utrzym ać dyktaturę 
parlam entarną, a raczej oligarchję, k tó ra  
je s t gorszą od demagogii, jak  to przed 
w ieki nauczał A rystoteles. Opisywano 
kiedyś anarchię Polski, nazywano Pola
ków największym i wichrzycielami pod
aiYćnff y Ą u Ą  z3.aJ-*
uczciwości pomiędzy stronnictw am i nad tę, 
jak a  obecnie objawia się we Francji. Kto 
z tego chaosu wyprowadzi Francuzów? 
Rozumie się, że ani książę Lulu, ani h ra
bia Chambord, albo też inny pretendent, 
jeno sam n.arod, własnym rozumem i swo- 
jem i siłami. Dziś dokonywa się we F ra n 
cji zupełny rozkład państwowy, który je s t 
zapowiedzią nowej epoki dla św iata. Na
rody już nie będą poddanemi carów, k ró 
lów i książąt, jeno urzeczyw istniać będą 
ideały, na jak ie  się zdobędą wedle swoich

kże do swojej posiadłości wiejskiej z tem 
przeświadczeniem, że ona odtąd będzie 
dlań m ilszą i droższą, odkąd nie cięży 
nad nią brzemie ucisku, i nie zasępia jej 
w idokręgu chmura obcego panowania. 
Dzień odjazdu jego z Jorkstonu  do Mune- 
yernon (Mount-Vernon) był dniem żałośne- 
go rozstan ia  się z najznamienitszymi, w iel
kiej spraw y narodowej uczestnikam i, a 
więc dniem tkliw ego pożegnania się z naj
szlachetniejszym  rodu polskiego bohate
rem.

W zniesiony to as t z pomiernego kieli
cha za zdrowie i pomyślność w szystkich 
boju i rady w spółtow arzyszy, to było pro
ste, lecz w yraziste znamię wylanego uczu
cia m iłości i wdzięczności w gorliwym 
spraw y oswobodzenia naczelnikn, dla za 
cnych jej zwolenników, i odszczególniu- 
nych niepospolitą zasługą jej mężów, Skro
mna obrączka z czystym krwawnikiem, 
założona na palec u tej ręki, k tó ra  przy
ciskała do serca przyjaciół i dobroczyń
ców ludzkości, a pod nogi m iotała ciemięz
ców i dręczycieli ludu, to był nieokazały 
z pozoru, jednak  nieocenionej wartości u- 
pominek ze strony W ashingtona dla Ko
ściuszki.

W ybiła naostatek  rozłączenia godzi
na. Je j poruszającem hasłem  by ła  powin
ność obyw atelska; jej najprzyjem niejszą 
osłodą było zadowolniające świadectwo 
sum ienia; jej wspaniałem  rozświeceniem 
by ła  urocza jasność wypogodzonego nie
ba ; pocieszającą zaś na przyszłe jej kole
je  otuchą, była rękojmia boskiego dla mę
żów cnotliwych błogosław ieństw a, i pra
wdziwej dla uzacnionego ludu szczęśli
wości !!!

Z pomiędzy zgromadzonych przy od- 
jeździe rycerzy-obyw ateli, Kościuszko był 
dlań najtęskliw szych wejrzeń, uściśnień, 
wynurzeń przedmiotem. Jeszcze na odpły
wającym od brzegów rzecznych statku, 
prom ieniejąca łza  w oku wolnego Amery
kanina, wydobyła łzy  z oczów wzdychają
cego do ustalenia zbawiennej wolności dla 
swoich ziomków Polaka!

Popłynął do Europy, ażeby w niej je 
szcze głośniejszem i zasłynąć czynami, i 
spełnić powinność obrońcy ojczyzay, za
grożonej zmową trzech silnych sąsiadów 
w swej niepodległości!

zdolności. Porażka pod Sedanem jest nie
tylko porażką nowoczesnego cezaryzmu.

Mówią o zmianie gabinetu ; w szystkie 
żywioły bonapartystow skie m ają być z 
niego usunięte. Dzięki porządkowi m oral
nemu, bonapartyści zdobyli sobie liczne 
urzędy, za  pomocą których zam ierzyli 
skrępow ać naród. S ta ra ją  się odzyskać 
wpływ, przypominając każdemu, że F ra n 
cja pod względem m aterjalnym  nigdy nie 
m iała się tak  dobrze jak  za cesarstw a. 
Niejeden, k tóry  przed wojną zebrał jak iś 
kapitalik , lub doznał szczególniejszej łask i 
u  rządu cesarskiego, wspomina ze czcią 
imie Napoleona III . Nie można tego brać 
za złe; bo uczucie wdzięczności nie obu
m iera w zacnem sercu. Tem właśnie uczu
ciem powodowana szkoła batm iolska, po
łożyła napis na nowo zbudowanym przez 
siebie domie: „Ecole polonaise, reconue d’ 
u tilitć  publiąue par Sa M ajeste 1’Em pereur 

.Napoleon 111“. Ten napis wywiera przykre 
wrażenie na niektórych Francuzach; ale 
niechaj wiedzą, że szkoła batin jo lska bę
dąc pokrzyw dzoną przez teraźniejszy rząd  
republikański, niema najmniejszego powo
du taić się ze swem uczuciem wdzięczno
ści dla Napoleona III.

Stosownie do starodaw nej maksymy, 
radbym zapisyw ał krzyw dy na piasku; ale 
okoliczność nadarzy ła się, wspomnieć je 
szcze o jednej krzywdzie, wyrządzonej 
nam przez Francuzów , przez tak  zwanych 
W ersalczyków, k tó rzy  zamordowali kil
kudziesięciu naszych rodaków. Pomiędzy 
rozstrzelanym i jak  najniewinniej dnia 16. 
m aja 1871 roku, znajdują się: Szw ajcar i 
Rozwadakowski, którym  kilka stów serde
cznych poświęcił A. G iller w książce-. 
„Polska na wystawie powszechnej w W ie
dniu.1* Ciała dwóch lodaków  pizez dwa dni 
leżały na bruku, dopiero trzeciego dnia, z 
wieloma innemi były zawiezione na mały 
cm entarz w Bercy. Pochowano ich w tru 
mnach, k tó re dostarczył cieśla, przyjaciel 
nieboszczyków To właśnie czyniło może- 
bność w ynalezienia zwłok w danym cza
sie. Pan Józef Reitzenheim, o którym pi
sałem niedawno, ten niezmordowany opie
kun żywych i umarłych emigrantów, ze
brał część funduszów, na pokrycie znacz
nych kosztów i pomyślał o przeniesieniu 
zmarłych, Szw ajcara i Rozwadowskiego do 
grobu na wieczny odpoczynek, znajdują
cego się na cm entarzu „Pere La Cnaise“. 
Lecz do tego trzeb a  jeszcze było pozwo
lenia prefektury  policji. W ypadało p o stą 
pić bardzo ostrożnie i oględnie. Po wielu 
zachodach, pan Reitzenheim  otrzym ał p o 
zwolenie na wydobycie pogrzebionych nie
boszczyków. W ładza jednak zastrzegła, 
aby przy tym smutnym obrządku nie wy
prawiono ni dem onstracji ni m anifestacji 
jakiegokolw iekbądź rodzaju.

W  przeszły piątek , t. j, dnia 10. lip 
ca, o godz. 7. z rana, wydobyto zm arłych 
z grobów, a następnie i z trnmięn zgni
łych. Dziwna rzecz, ciała były nienadwe- 
rężone, tw arze łatw e do poznania. Po 
włożeniu w nowe trumny, staraniem  za
cnego Reitzenheim a sprawione, przewie-
ŁW&?e"nt o  | r ^ u ^ 7v^m urow anego na grun
cie wieczystym. To się im należało: mężo
wie nieposzlakowanego żyw ota skończyli 
śm iercią męczeńską!

Każcie tam  we Lwowie odprawić 
m szę żałobną za duszę tych dwóch mężów 
i za dusze w szystkich rodaków, zamordo
wanych przez W ersalczyków , z prośbą 
do pana Boga, aby raczył przebaczyć 
mordercom za krew, niewinnie przelaną.

Przegląd polityczny.
Dymisję m inistra spraw  w ew nętrz

nych p. Fourton przyją ł Mac-Mahon, po
wodowany snać pewną nadzieję rychłego 
zażegnania przesilenia m in isterja lnego; 
przed utworzeniem bowiem nowego gabi
netu, zaprosiłby p. Fourtou do zatrzym a
nia teki na czas jakiś. Bezpośrednim po
wodem ustąpienia m inistra spraw  wewnę
trznych z gabinetu, była spraw a z bona- 
partystam i. P refek t policji R enault podał 
się był do dymisji z powodu mepociągnię- 
cia Rouhera sądownie do odpowiedzialno
ści; Fourton w ynurzył chęć przyjęcia tej 
dymisji, lecz m inister spraw  zagranicz
nych ks. Decazes oświadczył się* przeciw 
ko niej, a Mac-Mahon poszedł za jego 
zdaniem. Lecz i dymisja p. Magne nie by
ła  bez wpływu na decyzję F ourtona; cały 
gabinet opierał się przeciw  wnioskowi, 
k tó ry  żądaJ powołania na miejsce ustępu
jącego m inistra skarbu, innego bonaparty- 
sty. F ourton obstaw ał p rzy  swojem, a 
niemogąc przeprzeć kolegów, zaraz po R a
dzie m inisterjalnej, na której i dymisja 
prefekta policji była omawianą, podał się 
do dymisji.

N azajutrz wszczęły się rokowania 
Mac-Mahona z kilku wybitniejszemi oso
bistościami w celu utw oizenia nowego ga
binetu. Zapewne w rokowaniach tych mało 
było szczerości obustronnej, a i ponie
działkowe rozpraw y Zgrom adzenia narodo
wego nad sprawozdaniem Ventavon& do
piero nazaju trz  miały się rozpocząć, a 
więc w strzym yw ały prezydenta rzeczypo- 
spolitej w ostatecznej decyzji, skoro z 
pomiędzy wezwanych do rokowania, w y
mieniają dzienniki jednego tylko ks. Bro- 
gliego. Uporczywe wzbranianie się sk ra j
nej prawicy z pomocą w zorganizowaniu 
władzy prezydenta rzeczypospolitej miało 
rozbić usiłowania Brogliego. Ks. D ecazes 
prowadzi więc sam dalsze układy, og lą
dając się na rezu ltat obrad poniedział
kowych.

Tymczasem tegoż samego wieczora, Izba 
d. 18. bm., rozb iera ła  przedłożone sobie 
kw estje finansowe i po dawuiejszem od- 
uzuceniu w szystkich wniosków m inistra 
skarbu, p rzystąp iło  do obrad nad wnio
skiem W ołowskiego — zm niejszenia o ca 
łą  ćwierć, i przedłużenia na rok w ypłaty  
bankowi francuskiemu, i uchwaliło propo
nowane przyjęcie ra ty  150 milionowej wię
kszością 338 głosów przeciw 325.

Sprawozdanie komisji konstytucyjnej,
odczytane na Ventavona na posiedzeniu 
z d. 15. bm., a stanowiące przedm iot o- 
b rad  poniedziałkowych, rozbiera wnioski 
P eriera  i L am berta St. Croix. W rozbio
rze tym uwidocznia się nacisk na konsty- 
tycyjnosć ustaw y 20. listopada, i na to, że 
siedmiolecie m arszałka Mac-Mahona ma 
być tylko stanem  tym czasowjm , między 
rzeczypospolitą a monarchią ' Co oczywi
ście daje powód do różnych tłum aczeń tak  ze 
strony republikanów jak  monarchistów. 
Oto dosłowne brzmienie projektu komisji, 
postawionego w miejsce wniosku Kazimie
rza  P erie ra :

Art. 1. M arszałek Mac-Mahon, prezy
dent republiki, będzie nadal wykonywać 
pod tymże tytułem  władzę, jak ą  mu u s ta 
wa z 20. listopada 1873 nadaje.

Art. 2. J e s t  on odpowiedzialnym ty l
ko w razie zbrodni stanu- M inistrowie zaś 
są  odpowiedzialni przed Izbami solidarnie 
za ogólną politykę rządu, a indywidualnie 
za swe czynności osobiste.

A rt. 3. W ładzę ustawodaw czą wyko
nują dwie Izby : Zgromadzenie narodowe 
i senat. Zgromadzenie narodowe w ybiera
ne bywa na podstawie praw a powszechne
go głosowania pod warunkami, wskazane- 
mi ustaw ą wyborczą. Senat sk łada się z 
członków wybranych i zamianowanych w 
stosunku i pod warunkami, k tó re przepi
sze ustaw a specjalna.

Art. 4. M arszałkowi Mac Malionowi 
nadaje się pęawo rozwiązania Zgrom adze
nia narodowego. W tym wypadku wybory 
do nowego Zgiom adzenia narodowego win
ny nastąpić w przeciągu sześciu miesięcy. 
(P rzeciąg ła i głośna w rzaw a na lewicy.)

Art. 5. Po upływie terminu, oznaczo
nego ustaw ą z 20. listopada 1873, jakoteż 
w razie opróżnienia władzy prezydental- 
nej, zwołuje R ada ministrów natychm iast 
oba Zgrom adzenia na kongres, k tóry  roz
strzyga, co uczynić należy. Podczas trw a 
nia władzy, powierzonej m arszałkowi, 
przysługuje tylko j«mu prawo uczynienia 
wniosku względem rewizji ustaw  konsty
tucyjnych.

Po sprawdzeniu niewinności księdza 
H authallera, n astąp ił w prasie blsmarkow- 
skiej jaw ny już zwrot przeciw duchowień
stwu katolickiemu. Nie idzie nam — wola 
ona — o osobistości, lecz o zasady. Mało 
nam zależy na tem, czy ^ lautlialer b rał u- 
dział w namowie, czy nie; lecz Kullmann 
wyznał, że powziął zamiar zabicia Bis- 
marka z powodu ustaw  majowych, więc to 
doktryny upornego duchowieństwa — ro 
zumuje dalej taż prasa — zaprzątnęły  gło
wę jego takim  szalonym zamiarem. „Czyn 
Kullmana — mówi Nordd. Allg. Ztg. — 
był, jak  widać, wynikiem wpływów ze
wnętrznych... Spraw ca zamachu był tylko 
narzędziem zbrodni. Nie ów duchowny je s t 
jego wspólnikiem, k tóry  umyślnie czy 
przypadkowo zatrzym ał konie, lecz całe 
duchowieństwo... Nie na próżno na pier
w szą wieść o zamachu, opinia publiczna 
szukała mordercy po stronie, zkąd wyszli 
mordercy H enryka IV. i W ilhelm a z O-
v>onii .

W  ślad za tą  insynuacją „wZywiście 
rząd  pruski w ystąpił z przygoiowanem i 
oddawua rozporządzeniami, k tóre tylko 
czekały zardzewiałego pistoletu bednar
skiego, aby mogły być tem łacniej p rze
prowadzonemu Ten sam organ bismarkow- 
ski pisze co n as tęp u je :

„Doniesienie tutejszych dzienników o 
wydaniu okólnika m inistra sprawiedliw o
ści do prokuratorów  względem ścisłego 
czuwania nad p rasą ultram ontańską, po
tw ierdza się, jak  nas zapewniają, z tem 
dołożeniem, że okólnik wyraźnie zw raca 
uwagę na to, że przeciwprawne czynności, 
a naw et ciężką zbrodnię, ja k  w Kissingen, 
przypisać należy zgubnemu wpływowi agi
tacji ultram ontańskiej, osobliwie zaś p ra 
sie. Dalej słyszymy, że w skutku narad 
m inisterjalnych ostatniemi dniami, wyszły 
już stanowcze polecenia, pod względem 
sprawowania policji nad stowarzyszeniam i, 
wobec stow arzyszeń katolickich. “

O więźniu, osadzonym w Schweinfur- 
cie tak  się w yraża organ dem okratyczny 
Sonn- und Feicrtags- Couricr:

„Kullmann, jest to prosty, n ieokrzesa
ny gamoń, k tó ry  po zapadającej przez 
długi czas na szaleństwo matce odziedzi
czył skłonność do chorób umysłowych. 
Człowiek ten pod żadnym pozoiem nie 
może być zaliczony do fanatyków religij
nych lub politycznych. Zabić on chciał 
B ism arka dla tego tylko, że imię tegoż 
było mu nienawistnem  i niemiłem, pow ta
rzane na okół przez w szystkich ludzi z 
epitetami, wcale niepochlebnemi dla k an 
clerza.

„Mniemany spisek je s t prostym  wyna
lazkiem pruskiej policji. Z w ielką zręczno
ścią skierow ali bismarczycy oburzenie, wy
wołane zamachem, przeciw kościołowi k a 
tolickiemu i z góry nałożyli na 15 milio
nów niemców piętno morderców. Tem się 
posługnją oni dla najbliższych celów w ła
snego stronnictw a, czy zaś niem służą 
i dla wolności, niech nam wolno będzie 
powątpiewać."

Ten sam dziennik wykazuje dalej 
z oburzeniem sprzeczność w jak ą  popadł 
rząd , publikując przez depesze urzędowe 
w spółudział ks. tyrolskiego, a dzis, rów
nież drogą urzędow ą, uznając niewinność 
jego. „Rzucane więc na innych piętno 
m orderstw a — są  słowa Sonn- u. Feier 
tg. Cour — spada teraz napow rót na po
licją p ru sk ą , jak  również na świadków 
którzy w ystąpili z zarzutam i przeciw księ
dzu. Panowie ci, k tórzy w gromadnej de- 
putacji byli się zebrali u księcia Bismarka, 
nazyw ają s ię : Lederer, M arcuseu, Filz, 
K a tz , Schlesinger; B ellachini, Kustner, 
Reichenbach i Schonewald. Pan Bellachini*) 
je s t kuglarzem  z rzem iosła, mało się ro
zumie na polityce i może być niebrany w 
rachubę. O p. Ledererze wiemy, że nie 
je s t chrześcianinem, a panowie M arcuseu, 
K atz i Schlesinger są z pewnością żydow

*) żydek poznański — (przyp. Red.)

skiego pochodzenia, gdy co do innych pa
nów zachodzi jeszcze w ątp liw ość, ażali 
też równie nie należą do r o d u , z którego 
rekrutuje _ się najliczniejszy kontygens 
dla serwilizmu narodowego i przyby
szowy zywioł_ dla w alki cywilizacyjnej. 
Ci antichrześciańscy fanatycy, ci zapam ię
tali wrogowie kościoła, są najniebezpie
czniejszymi wrogami wolności sumienia, 
bardziej niebezpiecznymi od jezuitów. W ią
żąc się z każdym ruchem politycznym i 
szkodząc mu przez swoją łapczywość, 
brak  wierności przekonaniom i wszelkim 
moralnym zasadom, ostatecznie kompromi
tu ją  spraw ę cywilizacji i pomimowolnie 
przyczyniają się do zwycięztwa ultram on- 
tanizmu. Ich świadectwo w spraw ie za 
machu, co najmniej z przezornością p rzy j
mować naieży. Na szczęście, B aw arja po 
siada jeszcze uczciwych sędziów. W 
Prusiech niedoczekałby się ks. H authaller 
tak  rychło swego uwolnienia.“

Ziemie polskie-
W i e c  d l a  s p r a w  s z e w s k i c h  w 

P o z n a n i u .  J e s t  to pierw szy wiec, zwo
łany przez naszych rzemieślników, celem 
porozumienia się wzajemnego i obmyślenia 
środków podniesienia producji i handlu 
wyrobów szewskich. Zgromadzili się tylko 
wyłącznie szewcy z Poznańskiego i z 
czterech m iast P ras  Zachodnich. Zebranie 
zagai! jako  prezes kom itetu Józef Choci
szewski piękną przemową, w której wy
kazał, że tylko w łasną zbiorową i wy
trw a łą  pracą można przyczynić się do po
lepszenia dobrobytu. Następnie mówca 
opowiedział historję Tow arzystw a „U l“. 
W końcu nadmieniwszy, że z 25 miejsc 
nadesłano życzliwe dla wiecu listy, odczy
ta ł lis t p. W icherka kupca obuwia we 
Lwowie. Z listu  tego okazuje się, że han
del skór w Galicji je s t wyłącznie w ręku 
żydów, k tórzy  przez udzielanie kredytu 
garbarniom , w takiej je od siebie zależno
ści postawiły, że te  musiały kontraktem  
zobowiązać się, tylko im tow ar sprze
dawać.

Na porządku dziennym wiecu były 
trzy  ważne sprawy: 1) Ó handlach skór
w ogólności, a „U la w szczególności (re
ferent Chociszewski, 2) O naszych han 
dlach skór na prowincji (referent dr. Ce
peliowski) i 3) Przywóz i wywóz obuwia 
(refer. Urbański).

Chociszewski w referacie swoim uwa
ża handel skór dla szewców za najw a
żniejszą sprawę, ponieważ rzemieślnikom 
tym najwięcej zależeć musi ua tem, aby 
mieli m aterjał dobry i tani. Samo księ
stwo Poznańskie potrzebuje rocznie p rze 
szło za 5 milionów talarów  skór, z któ
rych przynajmniej za 4 milionów tal. 
Szewcy sami wyrabiają. Zysk z tego o- 
g rom ne^o  obrotu mają dotąd tylko kapi
taliści. żeby skierow ać znaczną część 
tego obrotu w ręce samych rzem ieślni
ków, najskuteczniejszym  środkiem je s t
a  a  Jk. 1  iXś U  ł*  17. 1 u  l i  a  u  d I  i  s i t  ó  » .  O o  J u  t v v  u *

rżenia takich handli, z a le c a  m ów ca, ażeb y  
je  zakładały  spółki pożyczkowe; prócz 
tego radzi, aby szewcy sami zakładali 
t o w a r z y s t w a  s u r o w c o w e  w celu 
wspólnego zokupu potrzebnego towaru, 
przez co tenże przy zalcupme w większej 
ilości znacznie taniej wypadnie. P rzyk ład  
handlu skór „U la“ je s t bardzo pouczają
cy w tym względzie. Handel ten założouy 
w październiku 1872 r. z kapitałem  tylko 
600 talarów  w zeszłym już roku zakupił 
skór za 40.000 talarów , a sprzedał za 
36.000 tal.

R eferat D ra Cepeliowskiego, opraco
wany z w ielką starannością , przedstaw ił 
bardzo ciekawy zarys handlu skór w P o
znańskim. H andel polski pod zaborem 
pruskim zaczął się rozwijać przed 35 laty 
skutkiem  starań  Karola Marcinkowskiego. 
Po pierwszych dość pięknych objawach, 
zapadł jednak wkrótce w stan  uśpienia, 
aż dopiero w najnowszym czasie, gdy myśl 
s t o w a r z y s z e ń ,  po całej rozszerzona E u
ro p ie , i n a  p o l s k i m  g r u n c i e  s i ę  
p rzy ję ła , — handel zasilony i poparty  
przez tow arzystw o przem ysłowe i spółki 
pożyczkowe na nowe w szedł tory i zaczyna 
coraz dzielniej się rozwijać. P ierw sze han
dle skór pow stały w Środzie i w Brodnicy 
(n a  Prusach Zachodnich), nie mogąc jednak 
wytrzym ać konkurencji żydowskiej, a nadto 
źle administrowane upadły. Następnie po
w stały  dwa handle założone przez osoby 
pryw atne, ale również wkrótce upadły. 
Dopiero od r. 1872 zaczyna się prawdziwy 
rozwój handlu skór. W tym roku powstały 
handle dość znaczne: w Kórniku Kościa
nie, K ostrzynie i handel „U la“ w Pozna
niu. P rzy  końcu r. 1872 założono g a rb a r
nię wrouiecką. W tym czasie powstały 
także nowe handle w Murowanej, Gozlinie, 
Szam otułach, Regni, W ronkach i Gostyniu. 
Obecnie w Poznaniu obok handlu „U la“ 
znajduje się jeszcze handel większy Or
łowskiego W ogóle powiedzieć można, że 
polski handel skór stanął mocno pod za
borem pruskim. D la przekonania się, gdzie 
handel skór, z korzyścią może być jeszcze 
założony, k o n i e c z n e m  j e s t  z g r o m a 
d z e n i e  o d p o w i e d n i c h  d a t  s t a t y 
s t y c z n y c h .  Mówca uw aża, że byłoby 
bardzo korzystnem , utworzyć w Poznaniu 
centralny handel skór, z któregoby w szyst
kie handle na prowincji tow ar sprowadzać 
mogły. Z refera tu  też Dr. Celichowskiego 
dowiadujemy się, że szewcy warszaw scy 
mają wydawać własny swój organ poświę
cony sprawom szewskim p. n. „Przew o
dnik."

Podajemy tu pięć rezolucyj uchwalo
nych przez Zgrom adzenie:

1. Zgromadzeni członkowie wieca wy
rażają  życzenie, aby wiece dla spraw  s z e 
wskich mogły co rok się odbywać i pole
cają dzisiejszemu biuru p re z y d y a ln e m u  z pp. 
Chociszewskiego, dr. Celichowskiego, dr. 
Szymańskiego, Durskiego i Tundaka, ażeby 
wyznaczyło czas i miejsce wieca w roku 
przyszłym.

2. W iec dla spraw szewskich uchwa
la: D la polepszenia dobrobytu szewców  
jest, konieczną potrzebą zakładanie handli 
skór przez stow arzyszenia wzajemnej po 
mocy, a w interesie szewców leży handle 
te wszelkiemi siłami popierać.

3. W iec w yraża życzenie' aby w P o 
znaniu odbywały się jarm arki na skóry, 
podobnie jak  w W rocławiu, Lipsku, F rank 
furcie i t. d.

4. W iec uchw ala: Zaleca się usilnie 
zakładanie handli obuwia spólnemi siłami 
szewców i stow arzyszeń w celu zw alcze
nia konkurencji zagranicznej.

5. W iec uchw ala: że usilnie starać  się 
trzeba o zebranie sta ty sty k i, handli skór, 
szewców i garbarn i, a wykonanie tego 
poleca biuru dla przygotow ania p rzyszłe
go wiecu.

Krajowa konferencja 
nauczycielska.

W  poniedziałek po nabożeństw ie w ko
ściele katedralnym  o godzinie 10. z rama ze 
brali się w sali sejmowej powołani przez k ra 
jow ą Radę szkolną nauczyciele szkół ludowych 
i seminarjów nauczycielskich w liczbie 90.

Inspek to r szkól ludowych i członek k ra 
jowej R ady szkolnej p. Olszewski zagaił kon
ferencję następującą przem ow ą:

Mi/o mi powitać Zgromadzonych tu  re 
prezentantów  stanu naucz, szkuł lud. całego 
kraju

Szanowni Panowie i
Z łaski najmiłościwiej nam panującego 

cesarza, którego wspaniałomyślności k rąj 
zaw dzięcza wszelkie, jak ie  posiada, swobody 
pod opieką Jego wysokiego rządu, zgrom adzi
liście się panowie w tem miejscu, jako  rep re 
zentanci stanu naucz, szkół ludowych z ea- 
łego kraju  na wspólne narady. Troskliwość 
Wys. sejmu krajowego o rozszerzenie oświaty 
i w ielokrotnie okazana chojność jego w owym 
celu, podała nam do tego sposooność.

W ysoka c. k. R ada szkolna krajow a p rze
strzegając  wiernie §. 46. ustaw y z dnia 14. 
m aja 1869 r. otrzym awszy od W ys. sejmu po
trzebne fundusze, wezwała panów w myśl re 
skryptu  JE x . pana m inistra w yznań i oświe
cenia z dnia 8. m aja 1872 r. bądź to, aby 
wam dać sposobność do wzajemnego porozu
mienia się w w ażniejszych spraw ach, doty
czących szkół ludowych całego k raju , bądź 
też w celu w ysłuchania w tym kierunku św ia
tłych zdań waszych, opartych na wielostron- 
nem doświadczeniu. Jako przewodniczący tego 
szanownego Zgrom adzenia z ram ienia wyso
kich władz szkolnych, poczuwam się do obo
w iązku, podnieść z tego miejsca gotowość w a
szą z ja k ą  po całorocznych mozolnych trudach, 
zam iast wypocząć, pospieszyliście na wezwa
nie W ys w ładzy szkolnej krajowej do nowej 
pracy, i nie znalazł się ani jeden  z pow oła
nych, któryby z jakichkolw iek bądź pobudek 
od niej się usuwał. J e s t  to chlabnem św ia
dectwem gotowości stanu nauczycielskiego do 
pracy, której tęm większe w obec całego kraju  
i W ys. rządu złożycie dowody, jeżeli, o czem
nie w ątp ię , z calem  pośw ięceniem  oddacie się 
p ra c y  do k tó re j je s te śc ie  w ezw ani, a skótecz-
nością je j i powaźnem pod każdym względem 
zachowaniem się okażecie, iż umiecie korzy
stać ze swobód udzielonych, i że fundusze, 
których kraj na cele zgrom adzenia tego do
starczyły, nie poszły marnie.

J e s t  to w naszym k ra ju  pierwsze tego 
rodzaju Zgrom adzenie, a okoliczuość ta , ró
wnie ja k  rozpowszechnienie rozbudzone głębo
kie przekonanie o ważności oświaty ludu, po
dnosi w wysokim stopniu znaczenie jego . Nie 
tylko bowiem cały stan  nauczycielski, lecz 
cały kraj, i w szystkie w ładze szkolne baczną 
zw racać będą uwagę na postępowanie nasze.

Nie w ątpię o tem, iż w szyscy panowie 
podzielacie moje przekonanie, jak  wielkie na
stręczać się nam będą trudności: również o- 
bawę, ażali zdołamy w zupełności zadość uczy
nić oczekiwaniom. Atoli w łaśnie okoliczność, 
iż to je s t  Zgrom adzenie pierw sze, niech nas 
napawa otuchą, iż znajdziem y w szechstronne 
pobłażanie w ocenienia postępowania naszego. 
Z tego też sam ego powodu, j a  także jako 
przewodniczący spodziewam się pobłażliwego 
ocenienia z w aszej strony swych czynności. 
W ażne są sprawy, nad którem i panowie bę
dziecie obradowali, gdyż dotyczą one bardzo 
ważnej, i głęboko obchodzącej k raj cały sp ra 
wy, to je s t  oświaty ludu.

Może się nie mylę tw ierdząc, i i  wszy
stkim  tu  zgromadzonym dobrze je s t  znanym 
stan  szkół ludowych, jak im  był przed nieda- 
wnemi bo sześcioma laty , a jakim  je s t  obe
cnie, i że w przebiegu kilku la t ostatnich, 
mimo licznych trudności uczyniono bardzo 
wiele w celu polepszenia tego stanu. Pozwolę 
sobie tylko nadmienić, iż dawny system  nau- 
czauia zbyt niedostateczny i wadliwy pod 
wieloma względami a oparty  przew ażnie na 
mechanizmie, zmieniono; Że rozszerzono zna
cznie zakres nauki w szkołach ludowych i 
zaprowadzono metodą więcej rac jonalną ; że 
usunięto dawne książki szkolne, pod wieloma 
względami a  szczególnie pod względem ję z y 
k a  i układu m etodycznego nieodpowiednp, » 
zastąpiono je  znacznie lepszemi; Że p o sta ra 
no się o znaczną ilość przyborów naukowych, 
których przed tem nie byJo; że zaprow adzo
no wiele szkół nowych, wiele zaś dawniej
szych rozszerzono; że przeistoczono daw niej
sze szkoły niższe realno niesanioistne, które 
celowi swemu i potrzebom kraju  nieodpowia- 
dały, na szkoły wydziałowe, k tórych p rzezna
czeniem je s t  w ykształcić stan  mieszczański i 
przysposobić należycie do zawodów p ra 
ktycznych; wydano przepisy, odnoszące 
się do odpowiedniego staw ian ia budynków 
szkolnych, sporządzono dotyczące plany, i do-' 
starczono licznych subwencyj gminom z fun
duszów krajow ych, bądź to na wystawienie 
nowych budynków szkolnych, bądź też na 
rozszerzenie i restau rację  dawnych; _ za 
ostrzono i z w szelką możliwą śeislo®cD  P rze
prowadzono przym us szkolny, o czem św iad
czy powiększona znacznie frekw encja w szko
łach ludowych. Wiadomo wszystkim obecnym, 
że przed  kilkom a jeszcze  la ty  wychowanie 
młodzieży żeńskiej, stanów średnich i wyż
szych, spoczywało przew ażnie w rękach pry-



w&tayeh, i e  w całym kraju zaledwie kilka
mieliśmy publicznych szkól Żeńskich cztero- 
klasow ycn i to przeważnie k laszto rnych ; obe
cnie zaś pomnożyły się znacznie te  szkoły, a 
mamy już publiczne szkoły żeńskie o sześciu 
a naw et ośmiu klasach, przepełnione mło
dzieżą.

N ajw iększe zaś nsiłowania skierowano 
ku podniesieniu stanu nauczycielskiego, tak  
pod względem w ykształcenia nauczycieli, ja k  
pod względem polepszenia ich bytu m aterjal- 
nego. Do osiągnienia celu pierw szego służą 
zaprowadzone przed trzem a la ty  sem inarja 
naucz., które wysokie władze szkolne, osobli
wie JE . obecny pan m inister wyznań i oświe
cenia, szczególną otacza pieczołowitością. — 
W  zakładach tych pobiera młodzież dosta te
czna w ykształcenie do zawodu nauczycielskie 
go, i znajduje w szelką możliwą pomoc, w zna
cznej liczbie stypendyj pedagogicznych z fun- 
dnszow, których nie szczędzi W ys. rząd  i 
sejm krajow y.

Nie zapomniano i o tych nanczycielach, 
k tó rzy  w dawniejszych czasach nie mieli spo
sobności do nabycia potrzebnych obecnie w ia
domości, gdyż w celu uzupełnienia ich w ie
dzy, zaprowadzono w sem inarjach naucz, w 
czasie feryj letnich, na koszta rządow e, oso
bne kursa, z których dotąd z pomyślnym 
skntkiem  korzystało przeszło 600 nauczycieli.

Nowe przez W ys. sejm  krajow y uchwa
lone, a przez N ajjaśn. P ana  sankcjonowane 
ustaw y szkolne, zabezpieczają nauczycielom 
wyższe płace, ułatw ienie w ich pobieraniu, 
dopłaty po ukończeniu każdego pięciolecia 
słnżby, em eryturę i zaopatrzenie wdów ich i 
sierot. (C, d. n.)

K r o n i k a .

K urjerek  L w ow sk i.
— W  jednym  z numerów Gazety N aro

dowej przy podanej wiadomości o brukowa
niu ulicy Jagielońskiej, powiedziane było, że 
się rozbiera oficyna frontowa hotelu A ngiel
skiego i p rzy legająca realność, w której zn a j
dował się zakład  fotograficzny. Otóż jesteśm y 
proszeni o w yjaśnienie, Że Zakładem  tym fo
tograficznym nie je s t  zakład  p. E dera, który 
znajdu je się w oficynach hotelu Angielskiego 
i przyjm uie zaw sze ja k  i dawniej zamówienia.

— Dowiadujemy się, że ziomek nasz 
pan Schindler a rty s ta  m alarz otrzym a! w pa- 
ryzkiej akadem ii sztuk pięknych dwa medale 
za swoje prace konkursowe. Odznaczenie to 
tem więcej przem awia za  p. Schindlerem , iż 
w spólubiegających , się o te nagrody było 8 5.

— M ieszkańcy przedm ieścia Łyczakowskie
go, ośmielają się zapytać świetnego m agistratu  
król. stołecznego m iasta .Lwowa, dla czego 
kazał zasypać studnię z pompą obok Św. A n
toniego? W oda tej studni nie była w praw dzie 
p rzydatną do picia, lecz była bardzo dobrą 
do pojenia koni, bydła, do podlewania ogro- 
dowiny, do skrapiania ulic i t. d.

Obok szpitalu  powszechnego ustawiono 
Wprawdzie nową studnię, lecz woda z tej s tu 
dni na zaspokojenie najniezbędniejszych po
trzeb mieszkańców, a naw et do picia nie wy- 
Btarcza; — zaś w czasie stałej pogody daje 
się czuć zupełny brak  wody.

Dowiadujemy się, że mieszkańcy ulic: 
K urkowej, leśnej i Piaskowej wnieśli petycję 
do Rady miasta o urządzenie drngiej studni, 
liczym y na to z wszelką pewnością, Że m a
gistrat zajmie się energicznie tak słuszną 
spraw ą, załatw iając takową na korzyść pe
tentów.

— Alfons Krokowski, uczeń drugiej klasy 
szkoły realnej, wyszedł dnia 16. b. m. z do
mu rodzicielskiego, i dotąd nie powrócił. Ma 
la t 16, je s t szczupły, ma włosy ciemne, krótko 
ostrzyżone, ubranie letn ie jasno-szare; ktoby 
coś o nim wiedział, zechce dać znać łaskaw ie 
m atce jego, za znaczną nagrodą. Ulica Ł y 
czakowska ł. 27.

—  Kom itet w ystawy rolniczo-przem ysłowej 
w arszaw skiej, odbyć się m ającej jak  wiadomo 
15. w rześnia r. b. podaje do powszechnej 
wiadomości, że postanowiony w §. 6. w aru n 
ków W ystaw y term in prekluzyjny do sk łada
nia deklaracji, oraz poświadczonych wykazów 
przedmiotów na w ystawę nadesłać się m ają
cych, przedłożonym zostaj do dnia 1. s ie r
pnia r. b.

— Położenie tu te jszego  zabudow ania u- 
rzędu pocztowego w tak  odległej miejscowo
ści, je s t  już  sauie z siebie niedogodnem; k tó ra  
to niedogodność pom naża się je szcze więcej 
przez natłok ludzi przechodzących trotoarem  
w tej ulicy i tak  wązkirn, zw łaszcza pod
czas przyjazdu wozów pocztowych. O godzi
nie porannej między 8. a  9. już  nie tylko 
tro tu a r, ale i cała przedsień urzędn przepeł
nioną je s t  starozakonnym i, k tórzy oczekują 
w yjścia  listonoszów dla odebrania, wyprosze
nia albo w ydarcia spodziewanych listów. 
Zgiełk, hałas i zatamowanie przejścia tak  w 
sieni zabudowania pocztowego ja k  i na całym 
trotoarze Sykstuskiej nlicy, je s t  nie do zn ie
sienia. Listonosz jeden, drugi i dziesiąty  bie
gnie, zatrzym uje się, rozw ija pakiet, hnrm a 
żydów Otacza go krzycząc:' „mir, mir, ech 
bin du!" poezem następują odczyty otrzym a- 
-nych korespondencji lub opowiadanie w yczy- 
^ u y c b  wiadomości, podobnie tam ujących cyr- 
^ Qlację. Takie rozdawanie listów po drodze,

y ł°  niegdyś listonoszom surowo zakazanem  ; 
jłfiraszamy przeto c. k. dyrekcję, by ten za-

nov^ćZyła z P0w0<^u puMiczne£° porządku

J sden z'w ielu  mieszkańców m iasta.
—  Na dniu 9. bm zmar} w Hłuboczku

wielkim obwodzie T arnopolsk im  J ó z e f  Zu-
r a k o w s k i  major wojsk polskich. Urodzony 
z F eliksa  1 A nastazji Korytowskich w roku 
1811, wpojoną miał od i a t dziecinnych go
rącą  miłość Ojczyzny 1 ludu. w  Hłuboczku 
wielkim w czasach, kiedy n ik t o oświacie ludu 
Die myślał, śp. ojciec Józefa dotował szkółkę, 
nałożył spichlerz gromadzki i w pajał w syna 
nmyś]e miłość dla ludu i potrzebę kształcenia 
S °• l o  też śp. Józef do grobu był ojcem i 
opiekunem młodszej braci. Szkoły pobierał w 
B uezaczn p0 których ukończeniu wszedł do 
wojska austrjackiego. Rok 1830 zas ta ł go 
oficerem dragonów; na odgłos boju z ciemięzcą

podał się do dymisji a gdy mu takową od
mówiono , z przed  frontn pomknął do obozu, 
gdzie został m ajorem . Zaocznie zasądzony na 
karę śm ierci po nieudalej kam panji naszej 
został przez am nestję ułaskawiony. Osiadł 
potem w Hłuboczku na roli swych ojców, lecz 
każde tętno życia narodowego odbijało się w 
jego p iersi i zaw sze czynny brał udział w 
każdym ruchu krajowym. Znękany chorobą 
a tre ty czn ą  od la t wielu w 1863 gdy bole nie 
dozwalały mu łyżkę do ust podnieść m arzył 
Że poprowadzi młodzież i gotował się do tego. 
Choroba jed n ak  nie pozwoliła mn te j roz
koszy. Od tego czasu cierpiał więcej , cier
piał fizycznie jak  Ł azarz, moralnie ja k  R e j
tan . L icznie zebrani w ieśniacy i obywatel
stwo na rękach  swych złożyli zwłoki śp. J ó 
zefa do grobu. Cześć pamięci Jego. Żył ja k  
praw y syn Polski.

— K ra j  donosi o osobliwszego rodzaj u 
wypadku, jaki się w ydarzył w ostatn ich  dniach 
w K rakow ie. Znany w tam tejszem  mieście 
ksiądz Chełmecki, suspendowany został a di 
vinis za to, że dał powód dziennikom do n ie
przychylnego w yrażania się o swoim przeło
żonym. Zawiadomienie o tem  rozesłano po 
dyecezjach, oraz zawiadomiono o tem Radę 
szkolną. Do słów K raju  dodajemy, że je s t 
to jedno z nader licznych nadużyć popełnio
nych przez biskupa Gałeckiego. Ks. Chełmecki 
je s t  posłem do R ady państw a i występował 
bardzo żarliw ie przeciw  nstawom w yznanio
wym.

— W  Paryżu  d. 13. lipca odbył się eks
centryczny pojedynek naszego ziomka pana P. 
czasowo w Paryżu  bawiącego, z panem E. de 
C. jednym  z lwów salonowych.

Ponieważ sprzeczka poszła o kobiety, 
przeto za obopólną zgodą wybranem i zostały 
za sekundantów  4 piękności paryskie. Śmia
łości przy  obchodzeniu się z pistoletam i i zn a
jomości w szelkich ceremonii koniecznych przy 
takim  wypadku, nie jeden  m ężczyzna by im 
pozazdrościł.

Skntkiem  tego pojedynku było ranienie 
pana E. de C. w lewe ra m ię ; seknndantki z 
lepszej sprawy godną troskliwością odwiozły 
go do domu P an  P. zaś najspokojniej zdmu
chnąwszy pył 7  pistoletu i włożywszy go do 
szkatułki, pojechał na bulwary, aby wypić w 
„Cafe R iche‘‘ szklankę absentu.

— f  Franciszek, Ksawery, Marjan, 
Fryderyk Merode, były m inister broni 
państw a kościelnego (1860— 1866), następnie 
arcybiskup in partibus M eliteny w Armenii i 
jałm uźnik Ojca św., po krótkiej słabości zmarł 
d. 10. b. m. w Rzymie. Zmarły pochodził z 
książęcego domn de M erania i spokrewniony 
był także z dynastją  Sabaudzką, gdyż synowa 
króla W ik to ra E m anuela , księżna d’Aosta, 
była królowa hiszpańska, je s t  jego siostrze
nicą. F ryderyk  Merode urodził się w Belgii 
w r. 1820 i ukończywszy akademię wojskową 
służył z razn  w wojsku belgijskiem  i fran - 
cuskiem, w A lgierze otrzym ał krzyż legii ho
norowej, lecz później poświęcił się stanowi 
duchownemu, w roku 1849 m ianowany został 
szambelanem i podczaszym papieskim.

— -j- Dnia 16. lipca br, zm arł w Schaer- 
beek w B elgji W i k t o r  H e l t m a n  po dłu
giej słabości w w ieku la t 78. Zm arły był go
rącym  patrjo tą  i brał czynny udział we wszy
stkich przedsięw zięciach dążących do oswo
bodzenia Polski, pisał tez w tym duchu wieie. 
P rzed  r. 1830 był redaktorem  czasopisma 
społeczno-politycznego pt. „D ekada polska" 
wychodzącego w W arszaw ie. Prześladow any 
przez ks. K onstantego za um ieszczane a r ty 
kuły w duchu narodowym, został na jego  ro z
kaz uwięzionym a potem oddanym na Żołnie
rza  do wojska moskiewskiego, z kąd podczas 
walki w r. 1830 przeszedł do szeregów n a 
rodowych, a później wraz z nimi zagranicę. 
Podczas pobytu swego na em igracji pracował 
szczerze i w ytrwale przez przez całe swoje 
życie dla dobra kraju. Cześć jego pamięci.

—  Sprawozdanie dyrekcji z czynności 
Tow arzystw a bratn iej pomocy akademików 
Polaków w Prószkowie za półrocze latowe 
1874 r.

Towarzystwo bratniej pomocy składało 
się w półroczu latcw em : z 15 członków miej
scowych, z 164 zamiejscowych i 36 człon
ków houoruwycl:. Towarzystwo utrzym ywało 
jednego stypendjata. Posiedzeń odbyto zw y
czajnych dwa. Na ostatniein posiedzeniu o b ra 
ną została nowa dyrekcja na półrocze zimowe 
1874— 75 rok, w której skład wchodzą: pro
tektor, dyrektor akadem ii dr. S ettegast, jako  
p rezes J a n  Crucewski, jako  ku rato r Stanisław  
Malinowski, jako podskarbi Michał Sanvć.

Stan kasy. Rem andnt z półrocza zimo
wego 969 tal. 1 1 8rg. 3 fen. Od członków 
miejscowych wpłynęło 78 tal. 10 srg. Od czł. 
zamiejscowych 16 tal. 15 srg. Od czł. hono
rowych 57 tal. Razem było dochodu 1121 tal. 
6 srg. 3 fen. W ydatk i wynosiły 66 tal. 14 
srg. 8 fen. Wniesiono do kasy oszczędności 
1054 tal. 21 srg. 7 fen.

W. Szulc, prezes.
U praszam  o zam ieszczenie świeżo dołą

czonego parag ra fu  do statn tów  Tow arzystw a, 
a którem u podlegać będą wszyscy członkowie 
zamiejscowi, począwszy od opuszczających 
Prószków  z końcem półrocza latowego 1874 r.

„Każdy członek zamiejscowy nie płacący 
należnej składki w term inach p rzez s ta tu ta  
rozdział V III §. 1. naznaczonych, zostanie 0- 
gloszonym w pismach pub licznych : po raz
pierw szy po przeciągu pięciu półroczy, jako  
dłużnik talarów  p ię tnastu ; a po raz drugi 
po przeciągu dziesięciu półroczy, jako dłużnik 
talarów trzy d z ies tu , jeże li po pierw szem  0- 
g łoszeniu z długu się nie u iści.“

— Stryj dnia 18. lipca. Dziennik Polski 
podał w nr. 162 korespondencję ze S try ja  
opisującą festyn ludowy urządzony dnia 12. 
ipca b. r. przez S tow arzyszenie mieszczan

stry jskich .
Nie wchodząc w całkowitą treść te j ko

respondencji, spowodowani jesteśm y podać spro
stowanie o tyle tylko, że wynik lo te rji fan 
towej wynosił 200 złr. w. a. a nie 270 z łr. 
Z dyrekcji S tow arzyszenia m ieszczan s try j
skich p. n. „G w iazda". Langner, dyrektor,

— (?) Stanisławów. (Koresp. Gazety 
Narodowej.) D nia 16. bm, o godzinie lO ej 
z rana, odbyło się w kaplicy  cm entarnej ża
łobne nabożeństwo, odprawioue przez ks. Ba-

jewsklego, z i  duszę ś. p. J u l i a n a  E j t mi -  
n o w i c z a  byłego pułkownika wojsk polskich 
z r. 1863. Poczem  nastąpiło  poświęcenie po 
mnika, wzniesionego mu za staraniem  jego 
przyjaciół i tow arzyszy broni, a po ukończo
nym akcie p. A. Milerowicz redaktor Hasła, 
wymownemi słowy podniósł życie i zasługi 
nieboszczyka. I  nie w jednem  oku zaszkliła 
się łza gorąca i spłynęła na groby tych, co 
przeszli jn ż  ten żywot pełen bnrz i c ierp ie
nia i w błogim spoczywają spokojn. A kiedy 
szan. mówca zaintonował „Boże coś Polskę" 
dnszę jak ieś rzew ne ogarnęło uczucie, mimo- 
woli ugięły się kolana i z w szystkich piersi 
wypłynął chorał potężny i uroczysty, a oto
czenie mogii, i ta  pieśń pełna smntkn i po
wagi, tak  przejęły serce, że zdawało się, 
jakoby z grobów wypływał wtór i łączył się 
w jedną nutę chorału.

Dzięki wam zacni obywatele, k tórzy  0- 
becnością swoją daliście dowód, że umiecie 
cenić zasługi niesione ojczyźnie i potraficie 
uczcić pamięć prawego je j syna i snać, Że 
sami nieodrodzonymi je j dziećmi jesteście . 
Lecz grono wasze było nioliczne; a cóż po
wiedzieć o tych, którzy na tym obrzędzie 
mogli być obecnymi a jednak  nie byli, co dla 
błahych powodów ofiarowali narodowe poczu
cie?... Ot, lepiej zam ilczeć i nie kalać tak  
świętego i wzniosłego wspomnienia, tą  smn- 
tną prawdą.

—  (N .)  K r a k ó w  20 lipca. Zapowiedzia
ne na czw artek  posiedzenie Rady miejskiej 
nie przyszło do skutkn, z powodu braku kom
pletu. Zebrało się zaledwie 14 radców, cho
ciaż obliczono, Że ich je s t  w Krakowie 37. 
N aturalnem  je s t  wprawdzie i łatwem do zro- 
znmienia, że w ażniejsze a mniej nagle sp ra 
wy R ada odracza aż do czasu, gdy nowy p re 
zydent obejmie urzędowanie; oprócz tych j e 
dnak są in te resa  pilne, w których zwloką
je s t dla m iasta szkodliwą, i dlatego, choćby
jedynie dla załatw ienia tak ich  spraw , pano
wie radcy me powinniby zaniedbywać swoich 
obowiązków.

W zmiankę uczynioną w poprzedniej ko
respondencji o em igrantach wydalonych j e 
dnocześnie z Józefem W loskiewiczem, winie- 
nem uzupełnić a raczej sprostować; dowie
działem się bowiem nazw isk osób wydalonych, 
i powodów wydalenia. Nie byli to bynajm niej 
em igranci polityczni. Jed en  z nich został r z e 
czywiście oddany władzom moskiewskim. Byl 
to A ntoni Lubiński, p rzez  sąd krakow ski n- 
karany  za zbrodnię kradzieży  i oddany po
licji do wydalenia; człowiek młody, do po
w stan ia nie mógł należeć, gdyż w r. 1863 
był je szcze dzieckiem. D rngi Ja n  Cudziewicz, 
włóczęga, bez zatrudnienia i  stałego m iejsca 
pobytu, wydalonym został do Prus, jako pod
dany pruski. Z rzeczyw istych em igrantów  
wydclano zatem w tych czasach tylko W ło- 
skiewicza, którem u pozwolenia pobyto odmó
wiło nam iestnictwo.

Zdaje się, i e  stopa czynszów z lokalów 
aż dotychczas bardzo w ygórowana, przyjdzie 
obecnie do niejakiej równowagi w Krakowie. 
W iele rodzin wyprowadziło się do domów, 
które kolej Żelazna wybudowała dla swych 
urzędników i oficjalistów, — bank parcela- 
cyjny wykończa bndowie przy ulicy Szlak, 
przybyło także kilka domów pryw atnych, a 
kilka innych rozszerzono, tym sposobem po
większyła się znacznie liczba pomieszkań, i 
w obennej porze daleko więcej mieszkań je s t  
do najęcia, niż bywa zazwyczaj w czasie le 
tnich rozjazjazdów . To też n ik t z właścicieli 
nie myśli o podwyższenia czynszów, a w nie
których wypadkach nastąpiło naw et niejakie 
obniżenie.

Pom iędzy dwoma adwokatami tu tejszym i 
d ra m i; W ładysławem  M arkiewiczem i F au sty - 
nem Jakubow skim , toczy się w szpaltach  
K raju  p rzykra polemika, odnosząca się j e 
szcze do procesu W yrobka. Dr. M arkiew icz 
s ta ra  się dowieść, że dr. F austyn  Jak u b o w 
ski zadennnejował go o jak iś  rodzaj współu
działu, czy też uprzedniej wiadomości o prze- 
n iew ierstw ie W yrobka. Z ogłoszonych dotych
czas aktów  i dokumentów, oraz w yjaśnień obu 
stron, okazuje się, że dr. Jakubow ski żadnej 
dennncj&cji lia dr. M arkiewicza nie podawał, 
zeznał tylko jako  św iadek w procesie Diektó- 
re okoliczności, k tóre i obecnie potw ierdza, a 
których dr. M arkiewicz zaprzecza Sm utna to 
spraw a, i p rzy k ra  rzecz, ie  pp. adwokaci 
dają gorszący przykład takiego szarpan ia  się 
wzajem nego.

— Z C zerm la w y . (Idź do głowy po ro 
zum!) Z początkiem  roku b. ogłosi- p. K aje
tan  Krokosiński, rządca hrabiego Lanckoroń- 
skiego w państw ie Jaworow skiem , a miano
wicie w Ozernilawie, gminie całej, p rzez  le 
śniczego M ichała Dąbrowskiego 3 razy , że 
jeżeliby  sobie życzyli gospodarze propinacji, 
w tejże gminie w ydziarżaw ię, to by im chę
tnie takową w dzierżawę wypuścił, i wolałby 
aniżeliby starozakonai mieli nadal z biednego 
roln ika osta tn ią  krew  wysysać. Po krótkim 
namyśle zdecydowało się na to  10 gospoda
rzy, i w tym celu udali się do pana kom isa
rza, k tóry  będąc z tego zadowolony, p rzy 
rzekł takowym przyjąć naw et weksle jako 
kaucję w kwocie 300 złr. (dzierżaw a zaś 
propinacji samej za cały rok, począw szy od 
24. czerw ca br. wynosiła kwotę 1200 złr. 
w. a.). Pan komisarz zostawił je szcze zg ła 
szającym  się czasu k ilka tygodni do lepszego 
namysłu.

W  wyzuaczonym dniu, przybyli ci sami 
gospodarze do tegoż pana kom isarza z w yra
żeniem niezmiennego przedsięw zięcia z tym 
dodatkiem, że jeżeliby  rzeczony pan komi
sarz wahał się weksle jauto kancję przyjąć, 
to cała gm ina da tem n i paan komisarzowi, 
gminną obligację 1200 z łr, wynoszącą dla za
bezpieczenia. Lecz darem ne były już  zabiegi 
zgłaszających się, gdyż pan kom isarz niem iał 
już  chęci i zam iaru chrześcianom te j korzy
ści udzielić, nakazał tym że w gotowiznie pie- 
niądzmi 300 złr. gw arancji złożyć. Przyczem  
także hańbił tychże (między którem i i naczel
nik tejże gminy się znajdywał), słowami wy 
pijaki, torbiarze, te raz  nie macie nic, a ja k 
byście propinację na siebie wzięli to i te 0- 
s ta tk i co macie stracic ie  i przepijecie. Dosyć 
że żydzi ra tę  podwyższyli i propinację sk ła
dającą się z 3 karczm  na nowo wydzierżawili. 
A więc tedy, by dobrej rady p. komisarza u- 
słuckać i na starość z torbam i nie chodzić 
zeb rała  się cała gm ina koło szkoły sw ej, i

zarzekli się jednogłośnie gorzaiki pod karą 
od 1 do 5 złr. nie kupować i jej wcale
nie pić.

W  tym  celu była jnż  zw ierzchność gm in
na urzędownie do odpowiedzialności zaw ezw a
na; lecz zdaje się, ie  zabiegi in teresu jących  
będą darem ne; i ta k  zapasy piwne i wódcza- 
ne propinatorom  dziwnym sposobem kw aśnie
ją , a n a t.m ia s t mieszkańcom czarne chaty 
bieleją.

Nakoniec, tj. na św. P iotra jeszcze , aby 
żydków nie spomagać a swoje pieniądze n 
siebie utrzym ać, nchwaliła Rada gminna, aby 
wesela w gminie swej, mianowicie Czernila- 
wie, odprawiano tylko 1 dzień i to bez wód
ki, a  chrzciny pół d n ia , i to samo bez 
wódki.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

—  Treść nr. 342 Tygodnika illustrowa- 
nego\ L e tn ia  w ycieczka z drzeworytem , ry- 
snnku F. W astkow skiego; Od re d a k c ji ; Sty- 
pendjum K opernika; K ronika tygodniowa , Ja n  
W ężyk Rudzki z portretem  i dwoma drzewo
rytam i, przedstaw iającym i jego ro b o ty ; K ro
nika zagraniczna. P ożar w Siedlcach z d rze
worytem. Zakopane i l u j  Podńalski przez W. 
L. A nczyca; Rysunki F ranciszka K ostrzew - 
ski (d rzew ory t); R e b u s ; E li Makowei, po
wieść Orzeszkowej (c. d .) ; Em ir W acław  
Rzewuski, przez L. Siem ieńskiego (c. d .) ; 
B adania nankowe w S a h a rz e ; Odpowiedzial
ność m oralna i prawo karan ia  przez E . Caro 
(c. d .); M ieszkańcy A fryki Środkowej, p rzez  
Dawida L ivingstona (p rzek ład); Ashantowie 
(c. d .); Pod dwiema Chorągwiami, powieść 
(c. d.).

—  P. J . K. Znpański, zasłnżony wielce 
w spraw ie wydawnictwa dzieł lite ra tu ry  n a 
szej, w ydaje obecnie w Poznanin „Dzieła filo
zoficzne dr. K arola L ibe lta11 w sześcin to 
mach. P ierw szy  tom, zaw ierający „Fifiozofię 
i k ry tykę" , jnż wyszedł Pozostałe tomy w yj
dą najpóźniej w ciągu ośmiu miesięcy. P re 
num erata, k tó rą  należy do księgarn i Żupau- 
skiego w PoznaniD wysyłać, wynosi 6 ta la 
rów. Sądzimy, Że pnbliczność nasza  licznie 
p rzystąp i do prennm eraty dzieł, jednego z 
najznakom itszych myślicieli, fcnpański trzecią 
część prenum eraty  przeznacza na rzecz T o 
w arzystw a Oświaty Indowej, o ile ta  wpłynie 
za pośrednictwem Dziennika Poznańskiego.

— Gazeta Pszczelnicza wychodząca w 
Kołomyi jako  pismo miesięczne, odznacza się 
s ta ran n ą  redakcją . W yszedł nr. 7, którego 
treść je s t  następu jąca  : Zakładanie pasiek  na 
w iększą skalę, przez J a n a  R am oszyńskiego; 
Czynności w pasiece na m iesiąc l ip ie c ; Ko
respondencja z Czachrowa o pruchniakach i 
m iodarkach przez M a n era ; K orespondencja 
z Kozary nad D niestrem , przez Antoniego 
Bieńkowskiego; Spraw ozdanie galicyjskiego 
S tow arzyseenia pszczelniczo - sądowniczo - je- 
dwabniczego w Kołomyi ns rok 1872 ; P ro -  
tokoi komisji do ocenienia okazów nc w y s ta 
wie pszczelniczo-sadownijzo jedw abniczej w 
Horodence; Różne wiadomości; W  spraw ie 
filii złoczow sko-brzeżańskiej p r ie ż  W ilhelm a 
K urzbauera ; Odezwa do p isarzy  polskich o 
wydanin „Sobotki" ; Od S tow arzyszenia pszczel- 
niczego w Ko ło m y  i „Ul" stow arzyszenia. 
Redakcja uprasza o nadsełanie jej spostrze
żeń nad spedią, ze ezezegolnem uwzględnie
niem pory pojawienia się spędzi, temperatury" 
pow ietrza, w ogólności przyczyn i tow arzy
szących okoliczności.

— W ielce czynna, „K sięgarnia P o lska" 
we Lwowie, w ydała w nowem taniem  (20 
centów) wydaniu Przediw it, Zygm unta K ra 
sińskiego (Biblioteki Mrówki t, 5).

— Przyjaciela domowego we Lwowie wy
szedł nr. 14. T re ść : Dziwni, powieść M icha
ła  Wołowekiego (c. d .); Pam iętnik więźnia 
stanu (c. d . ) ; Ostafii Hohoł z d rzew o ry tem ; 
Nieszczęśliwa; w iersz przez Eugenię K am oc- 
k ą ; W ychów bydła; Zapiski gospodarskie: 
Mrówki tępią gąsienice, Nać ziem niaczana j a 
ko pasza, M igręny leczenie, Poziomek skntki 
lecznicze, W alcowanie ziemniaków jako  śro 
dek przeciw  ich gniciu, K ronika i R ozm aito
ści. Do tego nnmern dołączony dodatek „ P a 
miętnik zasłużonych w Polsce lndzi" nr 3 6 , 
zaw ierający nazw iska od K ality  do K arczew 
skiego. P renum erata  całoroczna Przyjaciela 
wynosi 2 zir. 50 ct., półroczna 1 z łr. 30 ct.

O statnie w iadom ości.
D nia 21 lipca w trancuskiem  Zgrom a

dzenia narodowem oznajmił m inister woj

ny, ie  generał C h a b a a d - L a t o u r  mia
nowany został ministrem spraw  w ew nętrz
nych , M a t h i e n  B a u d e t  ministrem 
finansów. Zgromadzenie nchwaliło na żą
danie m inisterstw a odroczyć rozpraw y nad 
wnioskiem P erie ra  do czwartku.

Okręt francuzki „Marie* wyładowany 
hronią, płynący z Genuy do M ogador zo
s ta ł zabrany n a  M arokańskich wodach; 
oświadczenie bowiem kapitana, jakoby broó 
przeznaczona by ła  dla M arokko , okazało 
ię fałszywem.

Indep. Belge podaje w liście paryskim , 
ie  dnehowiefistwo rzuca się w objęcia 00- 
napartyzmu.

Rances, urzędowy a jen t hiszpański 
przy dworze włoskim, p rzybył dc Rzymu, 
a  oczekiwany je s t  Lorenzano, a jen t hi
szpański przy stolicy apostolskiej. Don 
Karlos s ta ra  się o przypuszczenie do W a
tykanu swego w ysłannika, ale papież je s t 
temu przeciwny.

Telegramy Gazety Narodowej.
P a ry ż  d. 21. Lipca. Mianowanie je

nerała  Chabaud-Latour’a  ministrem spraw  
wewnętrznych oznacza nieprzyjazne stano
wisko rządu wobec wniosku Periera; M ia
nowanie zaś Bodet’a  uw ażają bonaparty- 
ści jako sobie przychylne!

Konstantynopol d. 21. Lipca. U su
nięto Scheik’a-ul-Islam a z powodu opozycji 
przeciw W ielkiemu W ezyrowi.___________

L w ó w , z Izby handlowej 21. lipca.
złr. w. a.

1. Akcje za  sztukę.
Kolej gal. K arola Ludwika 245 50 247 —

„ Lwow.-Czerń. Jazzy  146 60 148 —
Bankn hip. gal. po 200 złr. 209 — 211 —

I I .  L isty  zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 84 65 84 25

„ „ „ 4  pr. w. a. 74 75 76 50
„ „ „ 5 pr. okres. 84 65 85 25

Banku hip. gal. 6 pr. 87 50 88 —
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. —  — — —

III. Obligi za 100 złr.
Indem nizacyjne galicyjskie 81 65 82 25
Toż. k ra j. z r. 1873 po 6 pr. 86 50 87 25
Losy m iasta K rakow a 18 — 20 —

„ „ Stanisław ow a 16 — 18 —
IV. Monety.

D ukat holenderski 5 18 5 27
D ukat cesarsk i 5 20  5 29
Napoleondor 8 82 8 91
Półim perjał rosyjski 9 — 9 15
Rubel rosyjski srebrny 1 64 1 70*
Rnbel rosyjski papierowy 1 54 1 56
Pruskie bilety kasowe 1 64 1 65
Srebro 104 — 105 50

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 21. lipca 1874. 

godzina 10. minut 46 przed południem. 
Akcje kred. 234.25 . Angle-anstr. 155.25 
Unionsbank 122.26. Vereiusbank 9.25
Kolei Kar. Lad. 24 6 .— . Kolej poładn. 1 3 8 .—  
Franko-austr. 63.25. B&ubank 62 50
Losy z r, 1860 109 80 . Oblig. indem. — . — 
Sta&tsbahr — .— . Wied. Tramw. — .—  
Ostbahr — .— . Napoleondor 8  85
Rnbel papier. — .— . Usposob. siln e .

Wiedeń 21. lipca 1874. 
godzina 2. minnt 20. po południa.

Akcje frau.-aus. 62.— . W ęgier, kred 210 50  
Aiiglo- austr. 153.50. Unionsbank 120 50 
Kolej Kar. Lud. 2 4 6 .— . Nordbahn. 199.25 
Kolej południo. 138.50. Kolej Alfód. 147.—  
Kolej Elżbiety 207.75 . Koiej Lw.-czer 1 4 8 .— 
Węg. Nordostba. 119.50 Vefeiiu-Bank 8.75 
W iener-Bauges. 6 8 .— . W ęg, Ostbaiw. 54 —  
Gal. iudemniz. — .— . Losy z r  1844 133.50 
Franco-H.-Bank 77. — • Verkehrsbank 103 .— 
Losy tureckie 4 7 .50 . Banbank-Act. 59.—  
Kolej państwow. 3 17 .— . Bankverein 8 9 .— 
Wied. Bauver. 3 6 .— . Hyp. Ren. ban. 14 50 
O sposobienie m głe.

N  a d e s ł a n e .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zw ie

dzają i życzą sobie w doborowym gatunku 
knpić lub listownie zamówić zegarki lab łań
cuszki złote, polecamy §kład fabrykatów 
zegarmistrzowskich i słotuiczych pana 

FILIPA FROMM 
Rothenthurmstrasse 9. naprzeciwko W oll- 
zeile we Wiedniu. Ceny są nąjtansze w 
w monarchii. Cenniki bezpłatnie i franko.

N ad esłan e . Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

llevttl<‘gcl(*re du Barry
Z L o n d y n u .

Żadna choroba nieoprse się delikatnej Reralescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuw*
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza, nerek i 
uoganów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, b.<< anki, hemoroidy 
wodną puch^ną, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczas 
ciąży — nakoniec d i a b e t e s, melancholię, schudniąc ie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75 000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. W i e d e  ń. 1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobo 4 iąząje umie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dojisro stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Revaleecićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v Cl aro  n

C e r t y f i k a t  Nr. 65.715. , P a r y i, 11. kwietnia 1866.'
Panie! Córka moja me mogła spać ani trawie, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do najwyiszoge stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reralescićre, zdrowie i wesołość nie opu- 
szcza je] na chwilę. H. de M o n 1 1 o u i z.

Certyfikat Nr. 72.418. - Neustadt’., Węgry
Skoro tylko dziękczynne mo„, /  do Boga rtęorcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone aobrodziei- 

stwa, któremi nas obdarza, gdyż w na urze tyle sił wyzdrawiających stwarza, mimowoli Wipominam • 
Panu. Od wielu lat me mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinieoie
K rn ln ośc^ Ś łu iyć'^ rtem  w a t a ™ '  P  ̂ Revale8c«rę uwolnionym od tych trzpień memu powołania

J. L. S t e r  ner,  nauczyciel szkoły narodowej.

Bevaleselćre da Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach
,, ,Za Pół 1 zł Mc- .  M o., 2 fanty 4 zł. 60 e . 6
funtów 10 zł., 12 fantów 20 zł 24 funty 86 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 ę. i po 4 zł. 60 V. 
Czekolada w proszkn Inb w tabliczkach na 12 filiżanek l  zł. $0 c., 24 filiżanek 2 zł. oO c., 48 filiżanek 
i f  j  TOiuĤ kTTiT d 114 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWN7

skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfisohgassi 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte 
1 sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre swoją aa pobraniem.
Ajencja: w B i a ł e j  : a aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o o b n l:  I. E. Bułsiewicza apt. w 

H r o d a c t i :  u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grilnspanna, w C z e r u io w c a c b  : o 
Altera c. k. apt. i Ignacego Schoirch; L. Dobrzyniecki, aptek, w D r o h o b y c z a ;  w K o ł o m y i :  n 
J siaorowicza; w K r a k o w ie :  u Józefa Trauezydskiego; we L w o w ie :  a Zygmunta Rnckera apte
karza, n Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, 
J i m  ( t u m  i u Jakóba Beisera: w P e s z c i e :  u Józefa v. TOriik; w P r a d z e :  u Józefa Fflrtta; w 
P r z e m y & ln : n Edwarda Machalskiego; w R z e a z o w l e : u J. Schaittera et Comp.: w S t a n i s ł a 
w o w ie :  u Ferd. Steohera, apt.; w S tr y ja :  u D. J. Nnsseobiatt et Comp.: w T a r n o p o la :  a A 
Morowetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw. w T a r n a w ie ,  a A Teaezyaa apt pod Aniołem, i 
u T A. Waligórskiego.   *



Podziękowanie.
Mając słabego konia który prze? zanied

bań^ odsednienib dostał  fistały, u i o ź y c ł i i i i i  
zwanej, przez rok prawie cały udawałem się!

Przestroga. JBarJzo ważne!

powozowych rosłych , młodych , do
brze utre30wanych w Leśniowicach. 

, zagranicznycLpoczta B ia ło g ó ra , stacja ''K am ieno-
winogron feslaw-

lei. jest do sprzedania bardzo piękna realność

. . . .  . . Na  jaką nazwę zasługuje czyn i '’!?
z nim do rozmaitych konowałow i w e te ry n a -^e ; 0I)i3 1LV DIOSZe 7 n a s l e n u i - m  <-oL i- e , J^wwilomosci udzieh 1\I N. 
rzy w Brodach i we Lwowie, niestety ^ w a z .  ,* ; ’ P  ^  następu jącego  poste restante, /ab ło tow .
bozskuteczni.ę,' a gdy jeż koszta leczenia 1 ; y , .  • . , . ^  J t  ----- — L
utrzym ania  po kilka tygodni  tak w Brodach Wspólnie Z zoną, francuską, posiada-j M nabyci a 
jako i \*e Lwowie wertość prawie konia prze tern od daw nych  czasów fam u ijcą  real 
nosiły i żadnej nadziei wyleczenia nie bylo .[Q0^  we L WOWie pod 1. 3 9 1 2/.

K S f l S r r t t ó f c S K S  n u t *  - ^
dją ł  się kuracji i w dniach 14. zupełnie Bti d ć ie  t u jz e  realności o r a n z e r j ę  i i n s p e k ta .  
t o  wyleczył ia  co skła łając mu dzięki pu - |d o  tego nagrom adziłem  wielkie z a p a - J  
bliczne, całej okolicy jako bardzo z d o l n e g o ^ ja iów wazonowych
polecić mam sobie za obowiązek. ,  i

Czarne Niwy 16. lipca (poczta Łopatyn). drzewek OP OCOWJ ,
2899 L—l ignacy Gruszecki, dzierżawca. Issich i t. p. i przy w ytrw ałej a  mo-
 Ti- T tT T T  * ------lzol“ ej miałem rokrocznie 8GO zł.

G R E L Ę  W Ę G I E R S K I E  dochodu z tego (grodu . Zadowolony ze 
W  d o  „ i . . a > c i . ih .  * «  jskutku moich zabiegów, ciągle nad ule-
ł "li ' o t ” u l h i i m l i l i o  ipszeniem i rozprzestrzen ien i:m  mego 

w handlu S t .  M a r k i e w i c z a  (Zakładu eg rode  czego pracowałem.
_________________ " e r w ',w,e - ' !'2 1 1 P jm 'e n  ona realnoćć g ran k z y  z bro

warem p. R obe rta  D m s a , k tóry  po
trzebując rozszerzyć takowy, chciał ko

A n g l e l k a
we Francji  wychowana , posiadająca je- ' f 
zyk niemiecki, wysoko wykształcona, po- 
szukujc miejsca .guwernantki.
Franco I*1. I>\ post. rest. Lwów.

Zarząd dóbr w Ostrowie
p o c z ta  T a r n o p o l ,  p o s z u k u j e :

1. Zdolnego R a c h m i s t r z a , k aw a
le ra , do p row adzenia k an c e la r ji; do 
k ład n a  znajom ość podwójnej racbun  
kowości, niem niej p iękne i czytelne 
pism o są niezbędne w arunki

2. Zdolnego T e c h n i k a  i  G e o m e 
t r ę ,  k tó renby  zarazem  pełn ił obo
w iązek leśniczego i zastępcę obsza
rów  dw orskich (m oźt być żonaty)

U prasza  się 3 nadesłan ie św iadectw  
ty lko  w odpisach, gdyż lis ty  nieuwzglę 
dnione pozostaną bez odpowiedzi. 1 - 3

Wynajęcie sklepu
w  m i a s t e c z k u  p o w i a r o w e m .
R esursa  powiatowa w Roibuszow y wy 

dzierżaw ią od 1. s ie rpn ia  r. b. do osta 
tn iego  g ru d n ia  1875 r  pod korzystnem i 
w arunkam i s b i e p  połączony z r e 
s t a u r a c j ą . ,  do którego  należy  pokój 
m ieszkalny, kuchnia, piw nica, sp iżarn ia , 
d rew u tn ia  . s ta jn ia  z wozownią i lo d o 
wnia. —  B liższe w iadom ości u gospo
darza  resursy . 2896 1—3

Kolbuszowa dm a 18. lipca 1874.

Biuro śtroczeij 
J. Mołodeckiego

p rz y  u licy  K a ro la  L u d w ik a  K r . 11 lub S y k  
. tu s k ie j  K r. 4 — na dole, 

ma do zarekomendowania wszelkich oficjali- 
ątów agronomicznych i lasowyct i  egzaminami 
-ryłszemi i niiszemi , guwernantki , guwerne
rów, nauczycieli, bony, panny resp. i w ogóle 
ułużbę dworską.

Pośredniczy w kupnie przedaży dóbr, real
ności, folwarków i dzierżawach. 2828 4 — o 

Dostarcza do j .u żb y  parobków i dziewek.

uiccznio nabyć tę  realność, a to  głównie 
dla przeprow adzenia wody p r-ez  ogród 
t jże do swego brow aru i wystawienia 
na nim lodowni Gdy je d n ak  p. R ober
towi Doms stanowczo ośw iadczyłem , że 
realności tej niem am  do zby ia, p. li. D. 
wiedząc o skłonności do p ijaństw a żony 
mojej F ran c iszk i D olińskiej, ani czytac 
ani p isać nie u tni jącej, ko rzy sta ł z jej 
nałogu  i w stan ie zupełne j je j n iep rzy
tom ności, za pom ocą b ra ta  żony mojej 
F ranciszka Doschel m urarza  w brow a
rze jego pracującego  , w yłudził od niej 
w d. 27. lu tego  1868 za bezcen kon
tr a k t  k u p ca  i sprzedaży 3/4 czści tej 
realcości, i n ieczekając legalnego oada- 
n :a sobie w fizyczne posiadanie tych 
'/4 części, w darł się sam ow ładnie w po
jadanie c a ł e j  n a s z e j  r e a l n o ś c i  

zniszczył ca łą  o ran ż e rję , w szystkie 
d rogocenne kwi a t y ,  d r - e w a , tuuzież 
wszelkie zasoby ogrodnicze pom iecio
nego ogrodu.

B iedny, pokizyw dzr ny, ogołocony ze 
swego m ienia, udałem  się do c. k. S ą
dów szukając sp raw i d liw o śc i, a 'e  i tu  
um ia ł p. R. Doms ca łą  rzecz ta k  przed 
s taw ić , że w szelkie moje kroki tak  w

2850 3—3

Otwarty list polecający.
O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  m i ł u j ą c e g o  s p r a w i e d l i w o ś ć  

p o w i n n o  b y ć  p o s z a n o w a n i e  d l a  ‘ r z e t e l n o ś c i ,  t a k o w a  
o c h r a n i a ć  i f o r y t o w a ć ,  n i e r z e t e l n o ś ć  t a .ś  p o g a r d z a ć  
i u c i e n u i e ż a ć .

T r z y m a j ą c  s i ę  t e j  z a s a d y ,  c z u j ę  s i ę  b y ć  o b o w i ą z a 
n y m ,  p o l e c i ć  n a j m o c n i e j  p u b l i c z n i e  k a ż d e m u ,  o s o b l i 
w i e  P  T .  p a n o m  z  p r o w i n c j i ,  p a n a  . J A 3 T A  Ł A G ż > -  
I > Z I < \  m i e s z k a j ą c e g o  p r z y  u l i c y  ( i o l d s c b i n i d g a s s e  
N r .  1.  w e  W  i e r f n  i u j a k o  s u m i e n n e g o  w y k o n a w c y  
p o r u c z o n y c h  m u  d o  z a ł a t w i e n i a  i n t e r e s ó w  w e  W i e 
d n i u  . g d y ż  z a  p o ś r e d n i c t w e m  l u p o  z. |  a  c  łi e  t  n  e  g  o 
m ę ż a ,  o d e b r a ł e m  m o j ą  n a l e ż y t o s ć ,  k t ó r a  u w a ż a ł e m  z a  
s t r a c o n a .

U r o b n i k  k o ł o  F i u m e  2 4 .  c z e r w c a  1 3 7 4 .

R ę k o p is

2779 O — ó P i o t r  S o l e r t i , n a u c z y c i e l .

Nil sprzedaż
7 C a łlM  M T C t f lO M

z uwolnieniem podatkowem na lat  15, pod 
nader przystepnemi warunkami.

Domy różnych wielki ści w różnych 
ddeluicuch miasta po c e n a c h

7 0 0 0 ,1 1  do 1 3 0 0 0  i 1 1 0 0 0 0  zł. w. a.
Bliższa wiadomość w biurze Towarzy

stwa wyrobu cegieł maszynowych- i przed
siębiorstwa budowli , Nr. 3, ulica Akade
micka we Lwowie. 2787 3 — 3

14 a rk u s z y  d r u k u ,  zaw iera jący K u t e  
e h i z i u  d l a  s i k ó l  I n d o w y c h  z
k ró tk iem i k a te c h e z a m i ,  p o d łu g  m e to dy  
zbiorow ej u łożony ,

szuka nakładcy.
B liższa  w iadom ość u k s .  W i e r c i  

i z e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  p l a c  
ł * .  T ł l a r j i .  2880 2—:;

r  ■

V m KNADST
W i e n ,  I . e o p o l d s M I ,

Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten. 
28 Jledaillen.

,

i mwm r a
J . Butkiewicza

B o c h n i  zalec.1 nasienie R z e p y

Feuerspri tzen aller Sorten, Gartensprit-  
zen, G artenpum pen, Ilydrophore odei 
Wasserzubringer, Zeiitr ifiigalpuinpen, 

Baupumpen, Brunnenpuinpen, Bior- und 
Weinpumpeu etc. 8clilivcciie, Feuoreimer 

von Hauf, Leder oder Kautsclmck, 
Feuci wehr-A usrusUmgen. 

l l lus tr ir te  Kataloge gratis  per L’ost.

i M agazyn  to w a ró w  po rcelan ow ych  fajansu i szkła- i
Edwanla Angelego 1

L we L w o w i e  przy ulicy S o b i e s k i e p o  liczba 9.
(ihtw iiicj -ulica N ow a)  «• dom u p. Pcntara. , '

f  Zaopatrzywszy magazyn mój w wielki wybór towarów porcelanowych fa- I
|  j :,l,!;u 1 z jberwszyai fabryk czesiicli i t<1. sprzednjt; takowe po‘cenaeli mader I
k |ii/.ysTi;pnyi;b. Oraz przyjmuję wszelkie zamówienia, na roboty szklarskie .j. 
f  ..szkliwai^a okien, portali  również częściowo, jaliKtes przy przedsiębiorstwach bu- I 
|  'iowy na wielką skalę, w miejsim i na prowincji.  Także stawiania pieców Kaf;owych a 

z kafli wł isnegp^ wyrobu które.cjo do dobroci i trwałości przewyższają wszystkie 
I Inhryki nito jieckie i pruskie. Towig-y w mym handlu sprzedaia się hurtownie i dro- I 
| Dlio, po nader jirzystępnysb temicli stałych. ‘ 2895 1 — 10 a
( Za dol.roó t<>,carów i rzetelną usługę zare(?/.a F . d w u r i i  A n g e l o

M ° o o o o o o o o o o o o a o o o o o o o c o o < !

m a s z y n  n i a r z e it /  L

A. SzeJiskiego
W C * :  I  j W O W

j t r z j d n u ł  ś w ie ż y

Na

i e ,  u l .  1 .  7 .

tran sp o rt ź n i w ia r e k - k o s i a r e k  C h a m p i o n  z fabryki
La r d e r  iVlitchoIl z Śprin^iToid Ohio.

irniarkn w l i . l a s z k o w c a C h  w pizytomuościw pizyloinuosci Iicznio zebranej 
publiczności odbyła Champion próbę, która wypadła jak najlepiej , zna
lazła ogólne uznanie jako liajb psza lego rodzaju maszyna. W zaprzęgu 
była para koni, dobrze rżnęła, równo odkładała,  m a"pojedynczą ko L  
Curukcję i jest przeważnie z kutego żelaza. Są to 
dnej innej żniwiarki się n i-  znajdnją.

Kosztuje loco każda, s t a c j a  kuiejowa OUU Zll*. W. a-

zt lety,  

000 z Ir. 1

które u
2879 2—

w  płynie ę
p. C a u d i  11. rue des Ecoles, 40 w Pzryżu ^

do kltjenia  papieru, tci.tury, porcelany, szkliTJ1 
marmuru, drzewa, korka etc.

„ Proszek rubinow y
z a l e c a  n (W e n ie  U Z C D J  | . . , * .

- , . wyborny do naostr/.aiUa. brzytew, czyszczenia
.pastewnej ItkI ( S to p p e l r u -  sreber, polirorfania wszelkich m etali ,  bielenia

drodze prowi/oi ja lnej sądowej, jako  tę^i b rusa  a m en) l  kwarta polskiej m ia ry l :Gbó'v efcc- 8” 12
karne j, nie (dn iosły  pożądanego sku tku . p0 

Gdy więc za krzyczącą swą ki/.yw dę 
p dziśdzień żadnego zadośćuczynienia 
nic o trzym ałem , poddaję pod sąd św ia- 
;łej opinji publicznej postępow anie p. 
R oberta  Domsa , ostrzegając zarazem  
nieśw iadom ych, k tórzyby mieli to n ie 
szczęście sąsiadow ać z pom ienionym  
panem . Woo i —i

Lwów, 22. lipca 1874.
Paw eł Doliński.

*val. 2773 6 — 12
Dośtij/: można we 

K . M ikolnH Cli.
o w i e w ajitecfk.

po

Bzic-je powszechne
S Z L O S S E R A ,

w ychodzą  od p a ź d z ie rn ik u  1 8 7 2  r. n a k ł a d e m

K s i ę g a r n i  P o l s k i e j
w c  L w o w i e  (I. 1 2 . u l i c a  K o p e r n i k a )

dwa sześeioarkuszowe zeszyty na miesiąc
Obecnie drukuje się tom 8.

Guwernantka
rodow ita A n g ie lk a , zna jąca  dokładnie 
język  fra n c u sk i, m ogą a się wykazać 
najlep3zem i poleceoiam  w k ra ju  i za
g ran icą , szuka um ieszczenia. 2884 2—3 

B liższa wiadom ość pod a d re se m : ł  H 
H iuboczek  W  elk i, s ta c ja  kol.

B o r a  h a n d l o w y

i
kupno i sprzedab zhoża 

maszyny rolniczo i przemysłowe , 
2754 komis, spedycja 10—10 

Pud wołoczy ska-Wołoczys ka.

Realność
na przedmieściu w O r .  d a c h  * w c u d n en  i 
korzystnem miejscu położona, zawierająca ue- 
dem i pół morga ogrodu i ł ą b , z dworkiem 
jn>«tkalnym i Didynkami gospodarczemi, s t u 
dnią na podwórzu i sadzawką prZod domcui, 
jea t  z w o lay  ręki do sprzedania, tmżaza w.a 

lorność u Stupnickiego w Brodach. 2855 3 — 4

Kucharkę
w starszych latach, poszukuje się w dom t ize- 
dnik* kawalera n r  wieś do gotowania dla 2 
mężczyzn. W arunki: rz ttelność,  trzeźwość, czy
stość i spokojne usposobienie. wU a  miesię
cznie najmniej oześć złr. a: w. Zgłosić się w 
Administracji  Gazety Narodowej.  2841 3—3

l > n i a  3 4 .  l i p c a

c i ą g n i e n i e

Wiedeńskiej

I

Z lask i najwyższego domu ce- 
sarsk  ego bogato  wyposażona lo- 
te rja  na cele dobroczynne. —  W y
g ran e  z przedm iotów  srebrnych , 
p rak tycznej w a r to ś J . —  P rzesy łk i 
w ygranych są wolne od porta  i 
w ydatków  drobnych. —  Lasy po 
50  ct. w znanych k am orach , —  
Z anrow ien;a na losy za p rzy sła
niem  należy tości p rzek a /em  z do 
l eżeniem  30 ct. n a  f ra n k a tu rę  i 
lis tę  c iągn ien ia , u sku teczn ia : L o t-  
t e r i e - k a n z e l e i  2803 5—6

w e Wiedniu,
W e i h b u r g g a s e  5 . i

A. Maezuskiego
cf . u .  i król. wył- nprzywd.

środwk do bar- wienia włosów.

Ekstrakt i  Orzeclów
do farhow atia  włosów aa b lo n d , Itru* 
natno lub czarno. Sporządzany z zie
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i w l )som 
najzupełniej  nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknie 1 trwale  na
blond, brunatno łub czarno, nie
waUjąc ani skóry na głowie ani Lielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu  z orzechów 3  n r .  
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2  „
■ 5 dto dto dto 1 „

V l o l e t t e  d e  I l a r s ,
pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
Perfum y fiołkowe po złr. 2 flakon 

po złr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

w składzie parfnmeryj Macznukiego
we Wiedniu, Kartnerstrasse  26.

We LWÓW iE u W. Boczk„wskieg<> kup. 
„ „ u L. Sedlak i Progulski „

, ,  ń  Strzyżowskiego
„ KRAKOW IE u Józefa Ja h n a  i W il

helma Fenza. 2728 11 -1 2

' m

Z powodu swej obfitości węglanu sody (ua 10 .000  części wagi 
3 0 .8 8 5 )  zajmuje terże  pomiędzy wszystk.emi niemieckicmi szczaw ann 
bezsprzeizuie pierwsze miejsce, odznacza się w s ntkacli swej alkalicznej 
działalności, podwyższa energię alkaliczną w krwi, przed wszystkieuu 
podobneml środkami i okazują się bardzo skutecznym w zęadze, kur
czach żołądka chronirznyih kata rach  żołądka, w k«aca<h mo
czowych diatazie kamieniach nerkow ych , w gośćcu, chroni znym 
reumatyzmie, w chronicznym pęcherzowym i płurowym katarze, 
przy tworzeniu się kamienia ż ó łc io w e g o  zatłuszczeniu w ątroby  
w tak  zwanych hemoroidach śluzowych i sl»ri fu la; h.

0. k. radca  dworu dr. I.os> lmer twiordzi w s- .oim !erapouty< znym 
opisie n kwiicnoj wodzie Bilińskiej jak  n a s tęp u je :

Potównajuiy sklud clieiiiiC/.uy rozmaitycli. tak ciopbcli jakotc i zi- 
mujch podobnych wód inmerahiycli podiug rozliiorów slawnrcli cliemikow 
z wodą kwaśną B lińską,, to się okaże, żo tenże pominąwszy ciepłotę, 
najDIIZbzym jest  zdrojowi Viehy, a nawet może bez wątpienia być 
postawiony na równi ze źródłom Yichy. 1’rzywiązujouiy do tego twiei- 
dzenia osobliwszą wagę, gdyż może nam zupełnie Z a s tą p ić  mody 
Vichy. a zresztą użycie tej wody ze w/.ględu na ciepłotę, może nawet 
zajmować miejsce przed ź ródłem Vichy, gdyż zawiera o wiele więcej 
kwasu węglanego, który powolnm na wolnem jiowietrzu s ę  ulatnia, a 
pizy ogrzaniu tej wody mineralnej skuteczność staje sie jeszcze większą.

IŚ k la d y  w e  L w o w ie :  u E. Mondrochow.tz, Karola Schuhu- 
tlia, w  K r a k o w ie :  u J .  Wentzla, Hov.la, apt., St. Feintuclia,
J .  Goldwassera, dr. F. Sawicz.ewskiego, apt. , w  T a r n o w ie  :  n Mul- 
dnera & Comp.
M. T. L. Dyrekcja przemysłowa w Bilinie (Czechy).
2167 6 ^ 6

l l f i M W

I * r x c d p l a t a  na 8 tomów, czyli 2 pierwszo roczniki z policze
niem za ostatni, wynosi we Lwowie 18 7,1 9() ct. z przesyłką 19 z. 98 ct.

Skompletowawszy jeszcze kilkadziesiąt egzemplarzy, sprzedajemy tako- 
wo po cenie prenumeracyjnej,  o połowę mniejszej od ceny sklepowej. P rzy
stępujący fbecnio z, prenumeratą, wchodzą w prawa zwykłych prenum erato
rów i opłacają nadal po 2 zł. 22 ct. kwartalnie (za każdo 6 dalszych 
zeszytów).

Dla ułatwienia sobie preuumeratorowie m :gą wyszłe już zeszyt" od
bierać częściowo, opiacając z i  pierwszych sześć (z policzeniem za sześć 
ostatnich v,e Lwowie 4 zł. 20  c., z przesyłką 4 zł, 44 c., a za każde
następne sześć zeszytów we Lwowie 2 zł. 10 ct. z przesyłką 2 zł. 22  c.

Z uwagi, że to ,,uż są ostatnie egzemplarze, - zapraszamy do pospie
sznego zapisywania się, gdyż już p diun nie będziemy w możności d o s ta r 
czenia tego tak znakomitego, a jedynego w naszej li teraturze na tak wie lką  
skalę wykładu dziejów powszechnych.

3 R f  C a ł y  d o c h  ód  
o & w i a t ę  l u d u .

Księgarnia Polska
2865 2 -  12 Lwów 1. 12 ulica Kopernika.

z tego w ydaw nic tw a  przeinacza  się na

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ.

Trzecia apteka
w  Przem yślu ..

Niniejszem mam zaszczyt podać do wia
domości wysokiej szlachty okolicznej, jakoteźj 
szanownego obywatelstwa miasta FrzenyśiatJ 
że z dniom 15. lipca 1». r. etwoizyłeui | 
trzecią apteke w Przem yślu, pod j 
godłem  „gw iazdy “  w domn pod „opa
trznością ~ zaopatrzywszy ją  we wszystko, 
czego postęp umiejętności lekarskiej po takim 
Zakładzie wymaga. 2839 2— 3

Przemyśl dnia 15. lipca 1874.
t J *  J J H a & z e w s l i i ,

aptekarz.

1 j  I k o  1 z ł r .  5 0  c t .  s z t u k a .

i N l & j t a l i s z e  i  n a j p r a k t y c z n i e j s z e

Fotele !
dla pokojow i ogrodow z drzewa brzoźow°eo g jęte  i plecione , poleca s/.tuka 

1 z łr. 50 ct., 12 sztuk 16 złr.
I I A J M D E L  N A S I O N

W I L H E L M A  A D A M A
w e L w o w  ie p rzy  p lacu M arjackim Nr. 10.

Medal złoty nac/roda 16600 franków.
w ryciąg  z e  t r z e c h  g a tu n k ó w r c h i n i n y .

P o tró jn y  E L IX IR  pokrzep ia jący , posilny i przeciw gorączkow y je s t naj- 
ioskonalszym  i in js iln ie jszam  p rep a ra tem  C H IN IN Y  przyjem nego sm aku , 
skuteczność jego dośw iadczoną zo s ta ia  w szp ita lach  przeciw  ogólnemu m ar
nieniu, Irakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku h  ytycznego przej
ścia, newralgjacn żołądka , wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, go
rączkom i zimnicom , k tó re  nie u s tąp iły  przed użyciem  chininy.

( T l i  L A r /  l t f l |  A7P1W " Po ł^czeniu przeciw ko niedo- 
L A R O C 11E  / j  A l i l l o i A A l  U  ITR krwistości, błędnicy, w wieku kry

tycznego przejścia , słabościom skrofulicznym  etc.
W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot ; we L W O W I E  w aptece P. N I K O L E  H A ;  

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiego. 2642 32 —48

T y l k o  1 z  Ir- 5 0  c t . N / lu k a .

Filia c. k. uprzywil. austr.

Realność
mająca 2400 sążni kwadratowych placu p ó d l  
bud wie, trzy domy, jes t  w całości lub czę- r  
ściowo du sprzedania, przy ulicy Ochronek,] 
ur. 5V4. Bliższej wiadomości udzieli | ■ ^  ] 
F i a l a ,  skład kaueluszów, naprzeciwk) ko- j  
ścioła Jezuickiego 2786 3— 4

W ogrodzie do tej realności należącyn 
sprzedają ię truskawki funt po 40 ct. 
flauc ‘ truskawek 100 sztuk po 3 zł.

dla handlu i przemysfu we Lwowie,
w y d a j e

A S I W Y I T Y  K A S O W K
z ] 4-dniowym terniineni wypowiedzenia i podaje ui nie jazem do pu 
bliczncj wiadonaości, że wszystkie w obiegu znąidujące się, asygnaty  
kasowe 5‘|2 procentowe a względnie 6 procentowe od 15. s;erpnia 
r. b. zacząwszy, po 5 od sta zn 14-dniowem wypowiedzeniem opro
centowane będą.

Lwów 11. lipca 1874. 2838 4" ł

ol la p r o s z k i  s e i d l i ck i e .
'I'c jjrnszai z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaiterni środkami doniowcini pierwsze miejsce, co stwierdzają ze, wszystf i®  
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyśinyin rezulta tem dają się one zastosować w leczeniu za m u len ia  i za tk a n ia  c ia ła , 
n i '.straw uości i ztja ilze , dalej w k u rc za ch , c ierp ien ia  n e r e k ,  nerw ow ym  bolu głow y, 
uderzen ia  krw i, reunu ttycznych  u fckcjuch, h y s ter ji skłonności do w y m .jtó tc  i t. p.

Cena |>ii<l€‘łk a  oryginalnego wraz H  przepisem nż; cis 
kosztuje 1 złr. a. w.

ódka  t r a n c u s b a i s ó l .
Najpewniejszy śćodek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we

wnętrzne i zewnętrzne zapalęnja ; na rozmaite słabości;  do użycia na ból 
głowy -  uszów i zębów, na blizny , rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie c c i ,  spa
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 2702 4 ?

W  flaszkacli wraz z przepisem nżyeia 80 ct. a. w .

0 leiWBori

tranowy z wątroby dorsza.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tran u  lekaiśkiego^ z Bergen w Nor

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym
Prawdziwy ulej tra n o w y  z w ątroby m ię tusow ej u żyw? się z najlepszym skut

kiem w słabościach p iers io w yc h  i ylucowiJt.fi, sz iiro fu łach  i słabościach Rachitis. 
najzastarzalsze cierpienia pod a g ryczn e  i reum atyczne, również jak 
nuskorne.

Cena 1 flaszki wraz. z przepisem użycia 1 

We LWOWIE apr. J. Eeisera, Z. Ruoke. a, Krzanowskiego, K. Schuuuth r .  W. Ki .ilikowski.

LeozJ
i chroniczne w y rzu ty  

z ł r .  «*- Wl

w Białej Roicliart apt.,
>» ,, Kelerjwpt.,

„ J Berger 
n h rzezanach  Adam. Kordecki, ap.,
„ Brodach  Ed. L iska ap.,
„ „ E. Grunuspami, ap.,
„ „ M. S. Francos,
„ ( '.hodorowic Z. J. Krynica ,
„ (!zernitujocach Karol de ( k l b a z w w  ap., 

„ Brzozowski,
i  „ L -  Sclmireh;
„ D obrom ilu  A. Grotowski, ap .
„ D rohobyczu  Kleczkowski,
„ G h n ianach  Heim, npt.,
„ Ilu sia tyn ie  Teofil Burnatowicz,
„ Jaw orow i* L. Lacbowi-z, op->
, K ałuszu  Buchalski,
,, „ Rzaczyński,
„ K ołionyji l>aw. K ra m - i .
,, K rakow ie  dr, Sawiczewski, ap.,

M. Jawornicki,

w K ra ko w ie  Józef Jabn,
Józef I rauczyński ,

„ L im anow ie  Ant. Miiiier, apt.,
„ N o w ym  Są czu  Kosterkiewiczowa, wdowa 
„  N o w ym  la r g u  C. Laur,
„ Podgon u  8. Scbletinger,
,, P rzem yślu  Gaidccschka.
„ „ E. Macha1 ski,
, Jtzesyowie J.  Scbait ter  i sp.,
n 8 Kolem W. Liebesinanr
„ S ta n is ła w o w ie  Stecher-bebenitz  
„ S tr y ju  Z. Drągowski, apt.,
„ Sucza-wie E. Botczat,

['arnopolu  A, Morawetz,
„ » ^  Buchelt,  ,
„ Tarnow ie W . T A. Wielogor®‘t b 
„ Wadowicach F. Foltin,
„ Z aleszczykach  J.  Kod ęu!l* b 
.  Zbarażi N. Siiss irmanu,
„ Złoczow ie  O. Fadenheclit.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ,/kzety  Narodowąj“ pod *arządem A. Skerla.


